
„Kommunist" zamieścił 
artykuł E, GierkaNajnowszy numer czasopisma teoretyczno - politycznego KC KPZR — „Kommunist” opubli­kował obszerny artykuł I se­kretarza KC PZPR — Edwar­

da Gierka pt. „Związek Ra­dziecki — ostoją pokoju i so- cjalizmu”. Poświęcony on jest jubileuszowi 50-lecia powsta­ła ZSRR. (PAP)
Kontenerami

KST-czyli Kontenerowy System Transportowy znajduje się o- 
becnie w centrum zainteresowania naszej gospodarki. Podję­
te inicjatywy i przedsięwzięcia, realizowane na przestrzeni lat 
1971—1985, mają doprowadzić do unowocześnienia naszego 
transportu drogowego, kolejowego, morskiego i postawić go 
na poziomie, jaki narzuca wielkość i rodzaj przeładunków. 
Pierwszy morski punkt kontenerowy zorganizowano w Gdyni. 
W bież, roku tym systemem przeładuje się około 30 tys. ton 
rocznie, co wprawdzie jest kroplą w morzu potrzeb, ale jed­
nocześnie dużym postępem w stosunku do roku minionego. 
Urządzenia potrzebne dla rozwijającego się transportu konte­

nerowego produkować będzie „Fakon“ w Szczecinie.
Na zdjęciu: Nabrzeże Polskie. Rozładunek samochodu, który 

dostarczył kontener.
CAF — fot. Uklejewskl

Wielkie Święto „Trybuny Ludu" 
- po raz pierwszy we wrześniu

Zgodnie z uchwałą Biura Politycznego KC PZPR — 
w tym roku po raz pierwszy zorganizowane będzie Święto 
„Trybuny Ludu”. Jak poinformował redaktor naczelny 
„Trybuny Ludu” — Józef Barecki na konferencji prasowej 
2 bm. — Święto, które będzie odbywało się w Warszawie co 
roku, w br. zorganizowane zostanie w dniach 16 i 17 
września..Trybuna Ludu organKC PZPR, wiodąca gazeta partyjna ma do spełnienia szczególną, inspirującą i orga­nizatorską rolę w upowszech­nianiu programu rozwoju kra ju. Podkreślone to zostało w uchwale Biura Politycznego KC PZPR z 18 kwietnia br., w której stwierdza się m. in., że gazeta powinna zdobywać spo­łeczne poparcie dla zadań na­kreślonych przez VI Zjazd partii, pogłębiać więź z klasą robotniczą i całym społeczeń­stwem, upowszechniać zasady dobrej roboty.

Z tymi celami i zadaniami wiążą się programowe założe­nia Święta tej gazety, które nosić będzie zarazem charakter festynu ludowego dla mieszkań ców Warszawy i okolic, dlaczytelników „Trybuny Dwudniowy program tak ułożony, aby setki uczestników Święta
Ludu”, został tysięcy mogły

Przed wspólnym lotem

Kosmonauci ZSRR i USA 
kontynuują przygotowania

Środowy numer „Prawdy” przynosi artykuł znanego ra­
dzieckiego uczonego, prof. Borysa Piętrowa o kolejnej na­
radzie radzieckich i amerykańskich specjalistów, przygoto­
wujących wspólny lot i połączenie na orbicie „Sojuza” i „Apol­
lo”. Eksperyment ten przeprowadzony będzie prawdopodob­
nie w drugiej połowie 1975 r.W czasie ostatniej narady osiągnięto porozumienie co do zasadniczych wymogów tech­nicznych. którym mają odpo­wiadać wszystkie urządzenia, biorące udział w manewrze zbliżenia i połączenia statków, yzgodniono zasady budowy u- jednoliconych urządzeń cu­mowniczych oraz plan prac nad projektem programu lotu.Narada — pisze prof. Pie­trow — upłynęła w atmosferze rzeczowości i pozwoliła omó­wić wiele skomplikowanych Problemów, związanych z tym złożonym eksperymentem kos­micznym oraz znaleźć rozwią- zania. które byłyby do przyję- Cia dla obu stron.Wyposażenie pilotowanych statków kosmicznych i stacji orbitalnych w Ujednolicone u- rządzepia, pozwalające na zbli- anie i łączenie w przestrzeni, przede wszystkim na celu 'Lększenie bezpieczeństwa lo- w człowieka w Kosmos.Głównym zadaniem eksnery- entu „Sojuz — Apollo” bę- z,e sprawdzenie słuszności n<rązań technicznych i wy- _ kowanie odpowiednich u- tUr .Ujednolicenie apara- rv, służące do wykonywania nianeWr6w zbliżania i łączenia oz.nacza. iż beda to kon- s identyczne. Każda ze sa'r^nj Redzie konstruować je sńh ’ w dowolny soo-byle tylko odpowiadały

wspólnym wymaganiom tech­nicznym.Uzgodniono, że załogi statku nauczą się języka drugiej stro­ny tak, aby rozumieć rozkazy, i na tej podstawie podejmować prawidłowe decyzje. Przewi­duje się zaznajomienie kosmo­nautów ze statkami kosmicz­nymi obu stron oraz wspólny trening załóg.Prof. Pietrow przypomina w swym artykule, że pierwszy wystartuje z terytorium Związ­ku Radzieckiego „Sojuz”. Po 7,5 godzinach z przylądka Ken­nedyego wystartuje „Apollo”. Przez dobę statki będą lecieć samodzielnie i dopiero potem zbliżą się i połączą. (PAP)

Edward Gierek

P. Jaroszewicz przyjął 
sekretarza handlu USA

nie tylko mile spędzić sobotę i niedzielę, ale i wzbogacić s,wą wiedzę polityczną, pogłębić wiadomości o dorobku Polski Ludowej. Ważnym akcentem Święta będzie spotkanie na­czelnych redaktorów pism bratnich partii z krajów socja listycznych i kapitalistycznych. Podczas tegorocznego Święta zostaną po raz pierwszy przy­znane nagrody „Trybuny Lu­du” za wybitne osiągnięcia w

„Neues Deutschland” — o tere nach turystycznych NRD, a „Rude Pravo” — o architektu­rze Czechosłowacji.Odbywać się będzie bardzo wiele innych atrakcyjnych imprez: przeglądy filmów w ki nach dziennych^ barwny koro­wód warszawski i korowód w historycznych mundurach woj skowych, pokazy mody, impre­zy pod nazwą: „Mikrofon dla wszystkich”, akrobacje lotni­cze, pokaz ogni sztucznych, nocne kryterium kolarskie. Wymieniliśmy ich zaledwie część. W wielu masowych, imprezach sportowych miesz­kańcy Warszawy będą brać

spotkał się 
z Gustawem Husakiem

W czasie pobytu na Krymie odbyło się przyjacielskie spot­kanie między I sekretarzem KC 
PZPR Edwardem Gierkicm, a sekretarzem generalnym KC KPCz Gustawem Husakiem.W toku spotkania E. Gierek i G. Husak poinformowali się wzajemnie o sytuacji politycz­nej i gospodarczej w obu kra­jach.Podkreślili też zdecydowane dążenie obu partii do pogłę­biania braterskiej współpracy między Polską a Czechosłowa­cją we wszystkich dziedzinach życia. (PAP)
Telefoniczna rozmowa premiera

udział bezpośrednio jakouczestnicy. Organizatorzy nie ukrywają, że jest to próba zer­wania schematu biernego tylko spędzania czasu. (PAP)
Jesienią rusza montaż 
autobusów „Berliet“

2 bm. prezes Rady Mini­ dziedzinie popularyzacjistrów Piotr Jaroszewiczprzyjął przebywającego w Pol sce na czele amerykańskiej de legacji gospodarczej sekreta­rza handlu Stanów Zjednoczo nych — Petera G. Petersona.Omawiano zagadnienia wy­miany handlowej i współpracy gospodarczej między Polską a Stanami Zjednoczonymi oraz perspektywy ich dalszego roz­woju. (PAP)
Nie ma spokoju 

w UlsterzeKrótko trwała cisza w Irian dii Północnej. Spokój i rezy­gnacja, jakie obserwowano w katolickich dzielnicach Ulste- ru po wtargnięciu do nich wojsk brytyjskich, okazały się pozorne, a skrzydło „Tymcza­sowych” Irlandzkiej Armii Republikańskiej działalność.Akcja wojsk wznowiło jużbrytyjskich.szukających broni w dzielni-cach katolickich, pór.We wtorek po patrol żołnierzy
napotyka o-raz pierwszy brytyjskichwtargnął do jednego domu pro testanckiego w Belfaście i zna lazł tam broń.

W. Whitalaw bada sprawę zezwoleń na broń, której w rę kach protestantów znajduje się ponad 100 tys. sztuk, nie li cząc broni posiadanej nielegal nie. która również szacuje się na ponad 100 tysięcy sztuk.PAP

marksizmu - leninizmu i poli­tyki PZPR, za inicjatywy spo­łeczne oraz za rozwój czytel­nictwa gazety i współpracy z redakcją.Szczegóły programu przed­stawił zastępca redaktora na­czelnego „Trybuny Ludu” — 
Bogdan Roliński. Program jest bardzo bogaty i obejmuję wie­le imprez kulturalno-rczryw- kowych.Inauguracją Święta będzie koncert w Sali Kongresowej pod hasłem „Partia — Polska Ludowa”. Warto, podkreślić, że w ciągu obu dni na licz­nych estradach występować będą zarówno zespoły polskie, jak i szereg zagranicznych. Czynna będzie również estra­da satyry i humoru.Odbędą się kiermasze po­święcone książce społeczno-po­litycznej, klasykom marksiz­mu, literaturze pięknej i dzie­cięcej, literaturze radzieckiej. Liczne wystawy związane bę­dą z historią polskiego ruchu rewolucyjnego, pobytem Leni­na >w Polsce, programem bu­downictwa mieszkaniowego itd. Z wystaw o tematyce gos­podarczej — jedna obejmować będzie nowości przemysłu ma szynowego przeznaczone na ry­nek wewnętrzny, ale tylko te, które rzeczywiście będą do na bycia w przyszłym roku.Wśród wystaw — trzy zor­ganizowane zostaną przez re­dakcje bratnich pism. Dzien­nik „Prawda” przygotowuje wystawę pt. „50 lat ZSRR”,

Wznowienie rokowań NRD NRF
Wczoraj w godzinąch popołud­

niowych wznowiono w Bonn no 
piccioty godniowej przerwie roko­
wania NRD — NRF na szczeblu 
sekretarzy stanu, poświecone dal 
szej normalizacji stosunków mie­
dzy obu państwami niemieckimi. • 
Prowadza je dotychczasowi nego 
cjatorzy Micbael Kohl (NRD) i 
Egon Bahr (NRF).

życie sił wyzwoleńczych. Miasto 
pozostaje nadal w rekach sił pa­
triotycznych, mimo iż od miesiąca 
wojska sa.igońskie powtarzała pró 
by zdobycia go, jak zresztą i ca­
łej prowincji.

Amerykańskie dowództwo w Saj
gonie podało, że środowych

Dla zagranicznych turystów

Specjalne numery 
„Życia Warszawy11W sobotę, 5 bm., ukaże się w kioskach „Ruchu” pierwszy numer specjalnego wydania „Życia Warszawy”, przeznaczo nego głównie dla dziesiątków tysięcy turystów z Niemiec­kiej Republiki Demokratycz­nej. Obcojęzyczna wersja „Ży cia” wychodzić będzie dwa ra zy w tygodniu. Pierwszy nu­mer przyniesie szereg aktual­nych informacji i artykułów problemowych, dotyczącychzagadnień z kraju i Na ostatniej stronie znajdą informacje zach kulturalnych i

ze świata, czytelnicy o impre- artystycz-nysch, repertuarze teatralnym i filmowym w Warszawie o- raz innych miastach wojewódz kich. Przygotowywana jest także edycja angielska podob­nego wydania „Życia Warsza­wy”. (PAP)

Podpisana 1 bm. umowa z francuską firmą „Berliet” z Lyonu w sprawie podjęcia pro dukcji nowoczesnych autobu­sów jest tematem dnia załogi Jelczańskich Zakładów Samo­chodowych. Jeszcze pod koniec tego roku bramy fabryki opuś­ci pierwsza partia autobusów miejskich.2 bm. w godzinach rannych dłuższą telefoniczną rozmowę z dyrekcją i przedstawicielami załogi przeprowadził premier 
Piotr Jaroszewicz, który poin­formowany został przez dyrek­tora d/s produkcji Jerzego Pod- 
laka o stanie przygotowań za­kładów do uruchomienia pro­dukcji tych autobusów oraz o wiążącej się z tym pomyślnej realizacji zadań 7 miesięcy br.Zakłady „Jelcz” mimo, w lipcu ponad 1,5 tys. pracowni­ków , przebywało na urlopie wykonały plan w 106,4 proc., dostarczając ponad plan szereg samochodów oraz dobrze wy­wiązując się z remontów au­tobusów, Ta ostatnia sprawa jest szczególnie istotna, bowiem wykonując wcześniej remonty — zwolnione zostaną hale pro­dukcyjne, gdzie jesienią roz- pocznie się montaż pierwszych 20 autobusów „Berliet”. (PAP)

Międzynarodowe kontakty 
Sejmu VI kadencji

Wyrazem zwiększonego zainteresowania Sejmu VI kaden­
cji sprawami międzynarodowej polityki naszego państwa są

U1"260’6 umiarkowane, 
nicacłi 1 duże- zwłaszcza w dziel 
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r>rzeio'tnnrzewa*nie ° charakterze 
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Rozmowy Sadat - Kadafi
W środę rano wznowione zo­

stały w Benghazi rozmowy mie­
dzy prezydentem ARS Anwarem 
Sadatem i przewodniczącym Libij 
skiej Rady Rewolucyjnej Kada- 
fim. Radio kairskie poda je. że puł 
kownik Kadafi przeprowadził roz 
mowę telefoniczna z prezydentem 
Syrii Asadem i poinformował go 
o dotychczasowym przebiegu roz 
mów.
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bombardowaniach czterech krajów 
Indochin brała udział ponad poło
wa z 
„B-52”, 
mie i

dwustu samolotów
stacjonu iacych 

na wyspie Gu

tynu
w Sy.ia-

bardowały one miedzv 
południowe rejony DRW,

Bom- 
innymi 

strefe

Zmasowane bombardowania
Samoloty amerykańskie ,,B-52” 

zbombardowały we wtorek i śro 
de rano prowincje Q'iang Tri. 
Dokonały one 14 nalotów na po-

zdemilitaryzowana oraz północne 
rejony Południowego Wietnamu.

Jarring wznawia swą misję
We wtorek wieczorem przybył 

do Nowego Jorku ambasador Gun 
nar Jarring, aby wznowić misje

mediatora ONZ na Bliskim Wscho 
dzie.

W ciągu najbliższych tygodni 
przeprowadzi on rozmowy z przed 
stawiciełami stron, zainteresowa­
nych uregulowaniem konfliktu 
na Bliskim Wschodzie oraz z se­
kretarzem generalnym ONZ. Kur- 
tem Waldheimem. jarring ma spo 
rządzić raport na temat sytuacji

m. in. coraz szersze kontaktyJeszcze w tym roku — we wrześniu — przybyć mają do Polski: oficjalna delegacja Zgromadzenia Związkowego Ju gosławii oraz przedstawiciele francusko-polskiej grupy Unii Międzyparlamentarnej.Delegacje Sejmu udadzą się w br. do NRD. Rumunii, Danii i Indii. Przedstawiciele Sejmu uczestniczyć też będą w kon­ferencji Unii Międzyparlamen­tarnej w Rzymie we wrześ­niu oraz w zwołanej na listo­pad w Helsinkach konferencji
na Bliskim Wschodzie celu
przedstawienia go sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ, która roz- 
pocznie obrady we wrześniu.

Masowe aresztowania w Turcji
Z Ankary donoszą o masowych 

aresztowaniach przeprowadzanych 
w Turcji po wejściu w życie usta 
wy o stanie wyjątkowym. Obo­
wiązuje ona od 16 miesięcy. W 
tym okresie aresztowano 1.300 osób 
w 11 prowincjach tureckich. Aresz 
towania trwaja.

Powódź na Filipinach
I.iczba śmiertelnych ofiar tragicz 

nej powodzi na Filipinach wzra­
sta z dnia na dzień. Według urze 
dowvch danych, śmierć poniosło 
przeszło 330 osób. Wodv zalały 29 
miast prz- brzeżnych. W akcii ra 
tunkowe.i bierze udział wojsko.
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Wizja lokalna 
w ObrzycachW Szpitalu dla Psychicznie i Nerwowo Chorych w Obrzy­cach koło Międzyrzecza przeby wał na wizji lokalnej proku­rator dr Dietrich Kuhlbrodt z Hamburga. Jego pobyt w Pol­sce wiąże się ze wznowieniem śledztwa przeciwko personelo­wi szpitala Meseritz-Obrawal- de, gdzie hitlerowcy wy mordo wali kilkanaście tysięcy pacjen tów.Warto dodać, że Główna Ko misja Badania Zbrodni Hitle­rowskich, w Polsce przekazała władzom prokuratorskim w NRF całość materiałów dotyczą cych tej kaźni. (PAP)

Sejmu z innymi parlamentami, reprezentantów parlamentów naszego kontynentu w sprawie współpracy i bezpieczeństwa w Europie.Przypomnijmy, że w br. goś ciliśmy już w Polsce delega­cje Rady Najwyższej ZSRR, Najwyższego Zgromadzenia Lu dowego KRL-D i Kongresu Fe deralnego Meksyku. Delegacja naszego Sejmu przebywała w Japonii. Przedstawiciele Sejmu wzięli również udział w kon­ferencji parlamentarzystów kra jów północnoeuropejskich i nadbałtyckich w Rostocku.PAP
Lech remisuje 

w ŁodziWczoraj rozegrano drugą kolejkę spotkań piłkarskiej ekstra klasy. W poszczególnych spotkaniach padły następujące rozstrzygnięcia:
ŁKS — Lech 0:0 

Polonia (Byt.) — Ruch 0:0 
Zagłębie (Wałb.) — 
Zagłębię (Sosn.) 0:3 

Pogoń (Szcz.) — Wisła 1:3 
Odra (Opole) — 

Gwardia (W-wa) 1:1
Legia — ROW 3:0



Rozszerzyć wachlarz form 
ubezpieczenia turystów

Szybki rozwój turystyki z Polski do innych krajów po­
stawił na porządku dnia konią. zność bardziej elastycznego 
i operatywnego funkcjonowano. organizacji i instytucji, dzia- 
ających w tej sferze. Jedną se spraw, która wymaga szyb­

kiego i racjonalnego rozwiązań a. jest wprowadzenie ubez­
pieczeń od wypadków losowyc i dla turystów polskich, uda­
jących się do krajów zachódNie chodzi zresztą tylko o turystów zmotoryzowanych, ale i o liczną — coraz wię­kszą — rzeszę osób udają­cych się tam np. w odwiedzi­ny do krewnych, coraz częściej podróżujących studentów itd.Korespondenci PAP. w stoli­cach państw Europy zachod­niej zasięgnęli w tej sprawie opinii naszych przedstawicieli konsularnych. Również ich zda niem istnieje pilna koniecz­ność zajęcia się tą sprawą.

Wprowadzenie ubezpieczeń od 
nieszczęśliwych wypadków dla poi 
skich turystów, udających się in­
dywidualnie do Włoch — oświad­
czył np. kierownik wydziału kon­
sularnego ambasady PRL w Rzy­
mie — Lucjan Pawelec — Kwiat­
kowski — uważam za absolutnie 
konieczne. Powinny one obejmo­
wać również tych, którzy przy­
jeżdżają na prywatne zaproszenia. 
W wypadkach losowych — jak kra 
dzieże, utrata biletów powrotnych, 
choroba itp, — zapraszający nie 
zawsze przecież są w stanie po­
nieść niespodziewane znaczne kosz 
ty. Ubezpieczenia muszą też obej­
mować usunięcie defektów w sa­
mochodach. Pragnę zwrócić uwa­
gę polskich zmotoryzowanych tu­
rystów, że na granicy włoskiej mo 
gą we włoskim automobilklubie 
za 5 dolarów ubezpieczyć swój wóz 
ód kradzieży wszystkiego, co się 
w nim znajduje. Praktyka wyka­
zuje, że takie ubezpieczenie umoż 
liwiło uzyskanie zwrotu wszyst­
kich strat i to w ciągu kilku go­
dzin.

Problem stał się aktualny — 
stwierdził konsul generalny PRL 
w Sztokholmie — Tadeusz Janicki. 
W ub. r. przebywało w 4 krajach 
nordyckich 16,1 tys. Polaków. 
Obecnie, równolegle z rozszerze­
niem się ogólnej współpracy i kon 
taktów polsko-skandynawskich, tu 
rystów z Polski będzie przyjeżdżać 
coraz więcej, zwłaszcza, że w nie 
dalekiej perspektywie można ocze 
kiwać zniesienia wiz, a w związku 
z możliwością otrzymania w kraju 
dewiz na wyjazd — Polacy będą 
mogli odwiedzić Skandynawię rów 
nieź bez zaproszeń.

Dotyczy to zwłaszcza ubezpieczę 
nia na wypadek choroby, uszko­
dzenia ciała itp. Koszty leczenia 
są w Szwecji zawrotne; drobna 
operacja kosztuje minimum 1 tys. 
dolarów; -1 dzień pobytu w szpi­
talu — od 80 do 120 dolarów.W związku z tymi sygnała­mi dziennikarz PAP zwrócił się o opinię do wiceministra fi nansów — Mariana Krzaka. Rozwijający się ruch turystycz ny — powiedział on — wyma­ga rzeczywiście wypracowania takich form, które pozwolą tu ryście na zawarcie ubezpiecze-

„Kosmos- 513“ 
na orbicie

w Związku Radzieckim wystrze­
lono wczoraj kolejnego sztuczne­
go satelitę ziemi „Kosmos-513”. Sa 
telita wszedł na orbitę o para­
metrach: początkowy okres obie­
gu _ 89,8 min., największe odda­
lenie od powierzchni Ziemi — 340 
km, najmniejsze — 209 km, kąt 
nachylenia do płaszczyzny równi­
ka — 65 stopni. Aparatura zainsta­
lowana na satelicie funkcjonuje 
normalnie. (PAP) 
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i j Europy.nia typu losowego. „Warta” otrzymała już polecenie, by sprawę tę przygotować. Jeśli chodzi o zakres ubezpieczenia — wymaga to bliższego zba­dania. Związane to jest bo­wiem z kosztami ubezpiecze­nia, jakie — oczywiście na za­sadzie dobrowolności — będą przecież ponosili zainteresowa­ni turyści.Na marginesie tych głosów należy powiedzieć, iż Towa­rzystwo Ubezpieczeniowe „War ta” nawiązało w tych spra­wach kontakt z odpowiednią firmą włoską. Można to trak­tować jako pierwszy krok, bo­wiem podobne problemy zacz- ną niedługo zapewne występo­wać i w Austrii, z którą nie­dawno zniesione zostały wizy, w NRF — gdzie turystyka poi ska nosi dotychczas głównie charakter tranzytowy, a także w innych krajach. Rozmowy „Warty” ograniczają się — jak dotychczas — do ubezpiecze­nia, zapewniającego turyście zmotoryzowanemu obsługę awaryjną. Niezbędne jest więc podjęcie przez „Wartę” działa­nia szerszego, zgodnie z rze­czywistymi potrzebami pol­skiej turystyki. (PAP)
Stanowisko Francji

Wielkie manewry NATO 
na Północnym Atlantyku
Jak donosi agencja DPA, na wodach Północnego Atlanty­

ku odbędą się w dniach od 14 do 28 września wielkie ma­
newry sił NATO, w których weźmie udział 64 tys. żołnie­
rzy i oficerów, 300 okrętów i 700 samolotów z 11 państw 
członkowskich Paktu Północno-Atlantyckiego.Manewrami dowodzić będą wspólnie: szef sił NATO w Eu ropie, amerykański generał 

Andrew Goodpaster, oraz ad­mirałowie Charles Duncan i 
Edward Ashmore. Teren ma­newrów rozciąga się od Morza Północnego, aż po wschodnie wybrzeże Stanów Zjednoczo­nych. W tym samym czasie od będą się manewry francuskich jednostek marynarki wzdłuż francuskiego wybrzeża Atlan­tyku. Jak wiadomo, Francja od r. 1966 nie należy do orga­nizacji wojskowej sojuszu a- tlantyckiego.W obszernym wywiadzie, u- dzielonym tygodnikowi „Pa- ris Match” premier rządu francuskiego, Pierre Messmer oświadczył, że Francja nie ma zamiaru powrócić do organi­zacji wojskowej NATO, z któ­rej wystąpiła w marcu 1966 r.Tym samym premier Fran­cji zaprzeczył wszelkim pogło­skom szerzącym się ostatnio na ten temat.Wywiad, udzielony przez Messmera, część obserwato­rów francuskich wiąże z ak­tywizacją ugrupowań prawi­cowych, które dążą do integra cji Europy w ramach NATO.

Radziecka pomoc dla polskiego budownictwa

Od domków fińskich 
do fabryki domów

„...wysłano nam spiesznie 300 domków standardowych, 
drewnianych, które są gotowe, trzeba je jedynie przewieźć, 
złożyć i postawić. (...) prosiliśmy o 500 maszyn ciężarowych 
dla zwożenia gruzu. Ten transport maszyn jest już dla nas 
przygotowany...”.Ten fragment wypowiedzi przewodniczącego KRN, zawar ty w protokole posiedzenia Rady Ministrów w Lublinie z 25 stycznia 1945 r. jest jednym z pierwszych, historycznych już dowodów bratniej pomocy, jakiej ZSRR udzielił wynisz­czonej wojną Polsce w dziedzi nie budownictwa mieszkanio­wego. Już w marcu 1945 r. do Warszawy dotarła pierwsza partia z transportu 407 dom­ków fińskich, stanowiących dar ZSRR dla stolicy; stanęły one na dolnym i górnym Mo­kotowie.Równo po 27 latach od tam­tego wydarzenia prasa donosi­ła: „Kolejne dwie fabryki do­mów zakupiliśmy w ZSRR” — informując o zawarciu kontrak tu między „Polimex-Cekopem”, a radzieckim „Techno-Expor- tem”. W tym samym czasie na gdańskim osiedlu „Przymo­rze”, a nieco później na szcze­cińskim osiedlu „Przyjaźń”, ra dzieccy montażyści wznosili domy, budowane z elementów importowanych z Leningradz- kiej Fabryki Domów i sprowa dzanych drogą morską — szko ląc równocześnie polskich ko- 

Szereg dzienników, jak na przykład prawicowa „Aurorę”, prowadzi nieustanną kampa­nię pod hasłem powrotu Frań cji do organizacji wojskowej Paktu Atlantyckiego.Oświadczenie Messmera sta nowi odpowiedź tym wszy­stkim siłom, którym nie podo ba się niezależny kurs polity­ki zagranicznej Francji, zapo­czątkowanej przez gen. de Gaulle’a. (PAP)
Polsko-węgierskie 

dostawy dla FinlandiiOstatnio podpisany został kontrakt na wspólne polsko- węgierskie dostawy turbozespo łu ciepłowniczo-kondensacyjne go o mocy 120/15.0 MW dla Fin landii.Strona polska dostarczy tur­binę, zaś Węgrzy generator. Wartość transakcji wyniesie ok. 18 min zł dewizowych.Tego typu turbina, która pow stanie w efekcie współpracy polsko-węgierskiej, będzie jed­ną z większych, jakie zain­stalowano w Europie. Ca­ły turbozespół ma być oddany do użytku pod koniec 1975 r.PAP
Przeciwko 

podwodnym próbom 
z bronią jądrową13 krajów przedłożyło w śro dę komitetowi ONZ d/s poko­jowego wykorzystania dna morskiego projekt rezolucji, zabraniającej przeprowadzenia podwodnych prób z bronią ją­drową.Projekt sprzeciwia się prze­prowadzaniu takich prób oraz wyraża obawę, iż mogą one spowodować skażenia środowi­ska morskiego.Oświadczenie, złożone komite towi wyjaśnia, że rezolucja na wiązuje szczególnie do prób z bronią jądrową, przeprowadza nych ostatnio przez Francję.PAP

lęgów w nowoczesnych meto­dach montażu budynków.Fińskie domki dla zrujnowa nego niegdyś miasta — i no­woczesne fabryki domów dla kraju, realizującego obecnie program szerokiego i szybkie­go rozwoju budownictwa mie­szkaniowego. Jak owocne były lata współpracy w dziedzinie budownictwa, dzielące te dwa etapy bratniej pomocy Kraju Rad?Czas szybko poszedł naprzód — minął okres trójek murar­skich, budownictwo w znacz­nym stopniu stało się przemy­słem. Tylko w ostatnim okre­sie ze Związku Radzieckiego sprowadziliśmy szereg obiek­tów, mających przyspieszyć rozwój budownictwa przemy­słowego i ogólnego. I tak w Gralewie (woj. olsztyńskie) oraz w Rakowicach (woj. wroc ławskie) stanęły dwie wielkie „fabryki fabryk”. W Warsza­wie, Bydgoszczy, Gdańsku i Łodzi stanęły już 4 radzieckie fabryki domów o założonej wy dajności 8700 izb rocznie każda; trwa dostawa dwóch kolej­nych podobnych obiektów, któ re staną w Poznaniu i 'Legio- nowie. W Wierzbicy pracuje pełną parą wzniesiona w opar ciu o radzieckie dostawy ce­mentownia „Przyjaźń”, zaku­piliśmy w ZSRR wyposażenie dla 3 dalszych cementowni — staną one w Strzelcach Opol­skich oraz — jako „wzmocnię nie” już istniejących, przy wy korzystaniu tego samego zaple cza — w Działoszynie (woj. łódzkie) i w Wierzbicy. Spro­wadzono też z ZSRR wyposa­żenie dla innych zakładów przemysłu materiałów budow­lanych, m..in. dla Wytwórni Keramzytu w Mszczonowie i Zakładów Produkcji Wełny Mi neralnej w Nidzicy. Na skalę masową sprowadzane były z ZSRR maszyny budowlane i środki transportowe.Budownictwo przemysłowe. Te dwie podstawowe dziedzi­ny. mające pierwszoplanowe znaczenie dla gospodarki naro dowej, wybijają się na plan pierwszy — hutnictwo i ener­getyka. I tu wydatnej pomo­cy udzielił naszemu krajowi Związek Radziecki. Dostawy za kupionych w Kraju Rad ma­szyn i urządzeń umożliwiły od budowę i rozbudowę polskie­go hutnictwa; unowocześnione zostały liczne obiekty, stanęła Huta im. Lenina — czołowy obecnie obiekt tej gałęzi prze­mysłu.Dostawy wyprodukowanych w ZSRR turbin i generatorów 
Po wycofaniu się Eagletona

Elektrowstrząsy i politykaWidziano w nim jeszcze je­den wyborczy atut demo kratycznego kandydata na prezydenta, George McGo- 
verna. Stosunkowo młody (43 lata), wykształcony i ambitny senator Thomas Eagleton, po­siadający dobre kontakty z centralami związkowymi USA i przy tym katolik — przyspo­rzyć miał swemu wyborczemu partnerowi dodatkowych gło­sów w trudnej batalii o prezy­denturę. Obecnie kalkulacje te należą do przeszłości. 31. VII, po dwugodzinnej rozmowie z McGovernem, senator Eagleton wycofał swą kandydaturę na wiceprezydenta Stanów Zjed­noczonych z ramienia partii de mokratycznej.Przyczyną tej ddcyzji stała się histeryczna niemal kampa­nia rozpętana w kołach poli­tycznych i w amerykańskich środkach masowego orzekazu wokół leczenia psychiatryczne­go, jakiemu poddawał się Eagle ton w latach 1960 — 1969. Te­mat ten przez tydzień wypeł­niał pierwsze strony najpoważ­niejszych dzienników, trafił na ekrany telewizorów, wzbudził 

I ogólnonarodową dyskusję. Ko-

oraz wielkich suwnic i ogrom­nych dźwigów BK-300, umożli wiły realizację inwestycji, któ ra przeobraziła oblicze polskiej energetyki — elektrowni w Tu roszowie, gdzie po raz pierw­szy w krajach Demokracji Lu­dowej wybudowano bloki ener getyczne o mocy 200 MW.Nowy etap polsko-radziec­kiej współpracy w zakresie bu downictwa otworzyła podpisa­na 14 3. br. w Warszawie urno wa o współpracy naukowo- technicznej w tej dziedzinie na lata 1972 — 1973, ustalająca formy i zakres współpracy mię dzy resortami budownictwa obu krajów. Umowa przewidu je — przypomnijmy — wspól­ne rozwiązywanie licznych pro blemów naukowo-badawczych i projektowo-konstrukcyjnych.PAP
Seria „królewskich" 

10-tysięcznikówStocznia Szczecińska im. A. Warskiego zakończyła pro­dukcję 10-tysięczników z serii „królewskiej”. Budowane one były dl^ armatora polskiego i na eksport. 2 bm. podniesiono banderę na ostatnim z tej se­rii statków — M/s „Jiang- cheng”, przeznaczonym dla armatora chińskiego.Warto przypomnieć, że 9 jed nostek z imionami królewski­mi pływa pod polską banderą, pozostałych 6 statków zakupiły Iran, Indie i ChRL. (PAP)
Dementi I. Gandhi/W odpowiedzi na interpela­cję w parlamencie premier In dii p. Indira Gandhi zdemen­towała w środę doniesienie to kijskiego dziennika „Asahi Shimbun”, że India przygoto­wuje się do przeprowadzenia w tym roku w celach pokojo­wych próby atomowej na pu­styni w Radzasthanie.Jednocześnie, odpowiadając na pytanie, czy indyjska ko­misja energii atomowej osiąg­nęła jakiś postęp w technolo­gii podziemnych eksplozji nu­klearnych poza czysto teore­tycznymi studiami na ten te­mat, Indira Gandhi stwierdzi­ła, że komisja stale dokonuje przeglądu postępu w technolo gii podziemnych eksplozji nu­klearnych, zarówno pod kątem teoretycznym, jak i ekspery­mentalnym. Bada, się przydat­ność eksplozji podziemnych dla celów pokojowych, a tak­że możliwe skutki eksplozji nuklearnych dla otoczenia i warunków ekologicznych.PAP

mentatorzy prasowi zastana­wiali się, czy i na ile przebyta choroba psychiczna Eagletona zagrozić może wyborczym szan som McGoverna; swoimi opi­niami dzielili się też przypad­kowi przechodnie.Dzięki tej sensacji — jak zauważał waszyngtoński kores­pondent AFP, Maro Hutten — „wypełniony został tradycyjny okres pustki politycznej pomię dzy konwencją Partii Demokra tycznej i konwencją Partii Re publikańskiej, a amatorzy skan dali zostali usatysfakcjonowa­ni”. Sensacja dla jednych — dramat pla innych. Nie wda­jąc się W wydawanie jedno­znacznych wyroków, czy sena­tor Eagleton rzeczywiście po­winien tuż wcześniej zrezygno wać z kandydowania u boku McGoverna, nie analizując zdrowotnych warunków nie­zbędnych do sprawowania urzę du prezydenckiego czy wice- prezydenckiego — ' przyznać trzeba, że decyzja o wycofa­niu się podjęta została po swe go rodzaju ogólnonarodowej wi wisekcji moralności i psychicz nych predyspozycji senatora z Missouri.

W „Stomilu*

Wielki magazyn 
w cztery miesiące w zakładzie poznańskiego „Stomila” w Bolechowie (p^ wiat poznański) oddano do użytku magazyn regeneratu. Inwestycję zrealizowano w re. kordowym tempie czterech miesięcy (budowę rozpoczęto w kwietniu br.). Głównym wyk0 nawcą było Gorzowskie Przed siębiorstwo Budownictwa PrZe myślowego. Magazyn znacznie poprawi sytuację bolechowskie go zakładu, który dotychczas musiał przechowywać swoje produkty w halach produkcyj. nyoh lub na terenie otwartym gdzie jedynie prowizorycznie zabezpieczano je przed znisz- czeniem.Trwają poza tym prace przy budowie nowej walcowni „Sto mila” w Starołęce, która powin na być uruchomiona w całoś- ci w I kwartale 1973 roku. Wy stąpiły niewielkie opóźnienia w dostawach stali konstrukcyj. nej.Natomiast pomyślnie prze­biegają prace ziemne przy bu­dowie wielkiego magazynu „Stomila” na Karolinie w pół­nocnej części dzielnicy Nowe Miasto, (ad)

Nasza kultura

Imprezy w KanadzieW Kanadzie odbyło się w lipcu kilka ważnych międzyna rodowych imprez kulturalnych z udziałem Polski. Była to oka zja do zapoznania społeczeń. stwa kanadyjskiego z wybra- nymi dziedzinami naszego po. wojennego dorobku artystycz­nego. Od 20 lipca czynna jest w Montrealu wielka wystawa pt. „Człowiek i jego świat", gdzie ekspozycja naszego współczesnego malarstwa i gra fiki cieszy się niesłabnącym powodzeniem, 0 czym świad­czy zarówno wzrastająca frekwencja, jak i bardzo przy­chylne komentarze kanadyj. skiej prasy i rozgłośni radio­wo-telewizyjnych. Tego same, go dnia w stolicy Kanady, Ottawie, nastąpiło otwarcie Międzynarodowej Wystawy Plakatu Filmowego. Polskie plakaty wzbudziły duże zain­teresowanie, czego najlepszym potwierdzeniem są oferty zor­ganizowania samodzielnej eks­pozycji polskiej, m.. in. na Ottawskim Uniwersytecie. 27 lipca, również w Ottawie roz­począł się Międzynarodowy Festiwal Filmowy, który otwo rzył film Andrzeja Wajdy „Krajobraz po bitwie”. Zapre­zentowano również dwa inne polskie filmy — „Trzecia część nocy“ Żuławskiego i „Za ścia­ną” Zanussiego. (PAP)Niełatwa też była sytuacja McGoverna, przed którym Eagleton zataił swą kurację/Z jednej strony, z humanitarne­go rzecz można punktu widze­nia, sympatia jego była P° stronie młodszego partnera. Z drugiej natomiast musiał li' czyć się z politycznymi kon­sekwencjami podtrzymywania kandydatury Eagletona i z na­ciskami swych doradców, i opi nii publicznej. Wybór był więc hiełatwy, ale został dokonany.Cała „afera Eagletona” rzuca nie najlepsze światło na ame­rykańską scenę polityczną, na której tygodniowa debata na­rodowa na temat elektrowstrzę sów. którym przed laty podda­wał się były kandydat na wi­ceprezydenta, zastępowała dys kusję nad rzeczywistymi Pr°' blemami politycznymi. Zape^' ne zgodzić się należy z opinia‘ mi, że przyszły zastępca przy-' wódcy światowego mocarstwa imperialistycznego, być czlo* wiekiem zdrowym i zrówna ważonym. Czyż jednak zdrowi psychiczne i fizyczna kondy­cja czynią polityków amery­kańskich automatycznie odp°' wiedzialnymi? Postać drugje' go, republikańskiego kandyda ta, na wiceprezydenta. Spir Agnew, pozwala mieć co do te* go pewne wątpliwości.
F. NIETZ

*



Na działkach - dom kulturyNajpierw gospodarze wsa­dzili mnie do służbowej „Warszawy”, aby pokazać jak wygląda Gniezno. Można rzeczywiście być częstym goś­ciem w tym mieście: w komi­tecie, w prezydium, w teatrze, w placówkach kulturalnych w śródmieściu i właściwie nie znać go, nie wiedzieć, gdzie zlo kalizowane zostało nowe Gniez no. Nawet, z tak tu potocznie nazywanego balkonu, wysokiej skarpy Parku Piastowskiego nad jeziorem Jelonek, niewie­le go właściwie widać. Trzeba dodatkowo jeszcze wspiąć się na obrzeża murów widokowe­go tarasu nad amfiteatrem, aby w dalekiej perspektywie móc do strzec dwa pierwsze 11-kondy- gnacyjne wieżowce nowego osiedla.Na razie moi rozmówcy: kie­rownik wydziału gospodarki komunalnej Henryk Jasiński oraz przewodniczący Miejskiej Komisji Planowania Gospodar­czego Stanisław Młodzikowski starają się mnie przekonać, że obok starego i zmurszałego już Gniezna powstaje nowe, du­żych osiedli mieszkaniowych, parków i zieleni. Ciągle podej­rzewam, że jest jeszcze na des kach projektantów lub w sfe­rze marzeń. Dopiero kiedy okrążyliśmy miasto i zaczęliś­my się zbliżać do niego z dru­giej strony — przez tereny fa­bryki obuwia i „Spomaszu", po ligonu wytwórni prefabryka­tów OWT-67, fabryki galante­rii „Lech” oraz dzielnicy wiel­kich magazynów i składów — mogłem przekonać się, że,ta no woczesność staje się w Gnieź­nie powoli konkretną rzeczywi stością. Wiele tu zbudowano i z reguły niemal wszystko w ostatnim dosłownie dziesięcio­leciu. 21 000 osób — informują mnie moi rozmówcy — zna­lazło obecnie w Gnieźnie stałe zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej. Powstanie sa­mej tylko fabryki obuwia ge­neralnie rozwiązało problem zatrudnienia w mieście, w tym także pracy dla kobiet.Ale oto mijamy już, widzia­ne przedtem ze skarpy nad je­ziorem 11-kondygnacyjne wie­żowce, widomy to znak, że za­czyna się nowe mieszkaniowe osiedle. A właściwie to nowe i wcale przecież niemałe — bo jedenastotysięczne miasto, wzniesione dosłownie w kilku latach, usytuowane nad brze­gami jedynego, biologicznie ży wego z licznych jezior gnieźnieńskich — jeziora winiarskiego. Z jednej jego strony rozciąga się Osie­dle Tysiąclecia, opadające w stronę jeziora szerokim klinem zieleni przyszłego parku. Z dru giej, dwa pierwsze bloki miesz kaniowe fabryki obuwia zapo­wiadają nowe osiedle winiar­skie, na które wkroczą budów lani już w 1974 roku.Szansa stania się miastem no woczesnym pojawiła się dla Gniezna właściwie bardzo nie­dawno temu, na dobrą sprawę dopiero przed dziesięciu laty.
Węgierska flotaMAHART — to nazwa wę­gierskiego przedsiębiorstwa że glugowego które zarządza flo­tą pasażerską i handlową kur- sującą po Dunaju, Balatonie, a także po morzach świata. ■Przedsiębiorstwu temu podle­gają ponadto stocznie węgier- sjrie, jak też porty rzeczne w Gsepel i Gyór.
Mimo, że Węgry są krajem 

dostępu do morza, dyspo- 
nują flotą handlową. Prócz pły 
gających głównie dalszym bie 
giem Dunaju do portów Morza 

zarnego, a także Morza Sród- 
2iemnego, 6 statków rzecz- 

yeh, z których każdy może za 
rac 1300 ton ładunku, pod wę 

Sierską flagą żegluje 6 jedno- 
icnn morskich o ładowności 
. . t, 3 jednostki o ładowno- 
,C1 ^-500 t i dwie jednostki o 
^^wności 6.500 t.Do 1975 r. flota MAHART-u zbogaci się o dalsze statki z sczna ładownością 3—5 tys. °n. Ponadto planuje się za- U.D ,°d ZSRR dwu jednostek, z Których każda zabiera ładu- nek 12 700 ton.Jednostki pełnomorskie pod węgierska zawijają do 25 krajów. (AR)'

Przy czym ta jego nowoczes­ność, to nie tylko sprawa fa­bryk f nowych osiedli mieszka niowych, zastępujących stare, rozlatujące się XIX-więczne rudery, których pozostało tu jeszcze wiele, ale i generalne­go porządkowania miasta, wszy stkich jego narosłych przez ca
Fcias

micia^jywy
Wojewódzki Komitet Fron­

tu Jedności Narodu i redak­
cja „Głosu Wielkopolskiego” 
podjęły wspólnie opracowa­
nie cyklu reportaży i artyku­
łów, poświęconych ludziom i 
faktom — w powiatach, mia 
stach i wsiach Wielkopolski. 
Stanowią one żywą kronikę 
zaangażowania i inwencji po 
jedynczych osób oraz środo­
wisk na rzecz wcielania w ży 
cie programu rozwoju kraju 
uchwalonego przez VI Zjazd 
PZPR, a przyjętego w Dekla­
racji Wyborczej FJN za pod­
stawę działania wszystkich 
obywateli. Dzisiaj przedsta­
wiamy inicjatywy z miasta

GNIEZNA

łe stulecia zaniedbań i inwesty cyjnych problemów.Pierwsi historyczni założy­ciele Gniezna sprawili bowiem wiele kłopomw przyszłym wła dzom miasta, lokalizując pierw szą stolicę kraju z dala od rze­ki między niewielkimi zbior­nikami wodnymi czterech płyt kich jezior. Śieć wodociągowa i kanalizacyjna miasta to jego największy od lat problem, do­piero od niedawna z powodze­niem rozwiązywany nakładem wiele dziesiątek milionów. No­woczesność Gniezna to także wielkie tereny zielone — par­ków i obiektów sportowo-rek­reacyjnych, którymi coraz bar­dziej szczycą się jego mieszkań cy. Tym bardziej, że udział ich inicjatyw społecznych i czy­nów jest tu rzeczywiście naj­większy.Gdy przejeżdżamy przez uli ce i place nowego osiedla, po­nawiam moją prośbę wobec gospodarzy. 'Chciałbym zoba­czyć jakiś obiekt wzniesiony przez samych mieszkańców, nie zależnie od tego wszystkiego, co zaproponowały władze miej skie. Propozycji pada wiele, ale wszystkie one wiążą się z dużymi planowanymi komplek
WielkaPrzyjeżdżali ze wszystkich zakątków Kraju Rad, aby w głuchej tajdze, daleko od ludzkich siedzib, zbudować nowe miasto. Dla upamiętnie­nia ich heroicznego trudu naz­wano je — Komsomolsk nad Amurem. Romantyczne i trud­ne dni sprzed 40 lat wspomi­na jeden z budowniczych Kom- somolska, dziś kierownik ka­tedry tutejszego Instytutu Pe­dagogiki — docent Jefim Do- rodnow.Byłem wtedy młodym chłop­cem, mieszkałem na wsi w ob­wodzie Gorkowskim, pracowa­łem jako szklarz. Pewnego dnia, a było to w 1932 r., przeczyta­łem w prasie, że w daleko­wschodniej tajdze rozpoczyna się budowa miasta i że ze wszy stkich krańców ZSRR śpieszą tam młodzi ochotnicy. Mimo oporu rodziny postanowiłem również tam pojechać. Towa­rzyszami mojej dalekiej po­dróży bvli Rosjanie i Ukraiń­cy. Białorusini i Baszkirowie, Kazachowie i Gruzini.Od Chabarowska do wsi Permskoje płynęliśmy statkiem kursującym po rzece Amur — innej drogi wówczas nie było. Po wyjściu na brzeg stanęliśmy oko w oko z odwieczną, nie­przebytą tajgą. Wokół nas — ani śladu ludzi. 

sami sportowo-rekreacyjnymi. „Mam coś, co pana zainteresu­je — mówi w pewnym morrien cie, Henryk Jasiński. — Dom Kultury Działkowca, jedyną placówkę kulturalną w tej częś ci miasta, wzniesionej przy tym w czynie społecznym”.Dom leży na skraju osiedla, trochę na uboczu, tuż koło nie­wielkiego klina zieleni, który pozostał po starych założonych jeszcze przed wojną Pracowni­czych Ogródkach Działkowych, Obecnie systematycznie pochła nia je rozbudowujące się mia­sto. Pawilon parterowy, ale roz legły, schludny, starannie opło towany. Na zewnątrz duża czar na tablica z dumnie wygrawe­rowanym napisem: „Dom Kul tury Działkowca wzniesiony w czynie społecznym”. Rzecz więc w sumie ciekawa, a przy tym raczej nietypowa. Wewnątrz duża sala teatralno-kinowa na 200 osób ze sceną oraz pomiesz czeniem dla kinooperatora, świetlica, pokoik biurowy na zapleczu. Wszędzie pełno mło­dzieży i dzieci. W czasie lata zlokalizowano tutaj półkolonię. Na korytarzach w gablotach ser wis fotograficzny ilustrujący poszczególne etapy wznoszenia tego obiektu. Szukamy teraz głównego bohatera i inicjatora całego przedsięwzięcia — Ka­zimierza Gazińskiego, koleja­rza, nastawniczego z węzła gnieźnieńskiego, przewodniczą­cego Społecznego Komitetu Bu dowy Domu Kultury. Nieste­ty, nie ma go na miejscu, jest w sanatorium.O samym przebiegu prac in­formuje więc nas członkini za rządu Pracowniczych Ogród­ków Działkowych oraz dawne­go Komitetu Budowy — Maria 
Bernaciak — skarbniczka. „Dom — tutaj — budowaliśmy cztery lata. Obecnie przedsta­wia wartość 1 200 000 zł więcej, niż połowa tej sumy pochodzi z naszej pracy, pół miliona otrzymaliśmy dotacji z miasta. Z wyjątkiem prac murarskich wszystko właściwie zrobiliśmy sami; przygotowanie fundamen tów, krycie dachu, wyposaże­nie wnętrz. Pracowali przy tym wszyscy członkowie na­szych Pracowniczych Ogród­ków Działkowych. Przed pię­cioma laty działek było ponad 350. Obecnie pozostało 120. Ogródków więc już właściwie prawie nie ma. Pozostał za to po nas nasz wspólny dom kul­tury. Piękny rzeczywiście bu­dynek i ładnie wyposażony, sprawiający wiele zadowole­nia, przede wszystkim dzie­ciom i młodzieży.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

przygoda nad Amurem

BRRZaczęliśmy od rozstawiania namiotów, budowania baraków. Wyrąbywaliśmy w tajdze miej­sce pod przyszłe miasto, kar­czowaliśmy pnie. Wszystko to przy pomocy toporów, kilofów, łomów — innego sprzętu nie mieliśmy. Odzież i wyżywienie dostawaliśmy na kartki. Bar­dzo nam było ciężko, ale mło­dość i żarliwa chęć kontynuo­wania dzieła zapocżątkowanego przez naszych ojców w dobie rewolucji pozwoliła stawić czo­ła wszelkim trudnościom.Przypominam sobie, że pod­czas pierwszej zimy przytra­fiło się nieszczęście — spalił się skład z żywnością. Wtedy nasi szoferzy postanowili poje­chać po skutym lodem Amu­rze do Chabarowska, choć sa­mochody mieli nie najlepsze,

Piękno Dolnego Śląska
Kłodzko — jedno z najstarszych 
polskich miast, wymieniane w 
981 roku, jako twierdza granicz­
na — leży w środku Kotliny 
Kłodzkiej, nad Nysą Kłodzką. 
Przez rzekę, ocembrowaną ka­
miennymi ścianami, przerzuco­
ny jest piękny gotycki most, wy 
budowany w latach 1281—1390. 
Niegdyś należał on do zew­
nętrznych obwarowań miejskich. 
Na nim ustawiono w okresie ba 
roku figury świętych, które ostat 
nio zostały poddane zabiegom 

konserwatorskim.

Na zdjęciu — mgr Maria Mań­
kowska z Instytutu Zabytkoznaw 
stwa i Konserwatorstwa Uniwer­
sytetu Mikołaja Kopernika w To 
runiu, przy renowacji jednej z fi­

gur.

CAF — fot. Haławej

Z badań socjologicznych

Fachowcy w cenieWśród przedsięwzięć zmie­rzających do doskonale­nia gospodarki w przed­siębiorstwach, jedno z czoło­wych miejsc zajmuje problem pełnego wykorzystania kwali­fikacji kadry: inżynierów, eko nomistów, techników... W o- statnich miesiącach problem ten stał w centrum uwagi kie rownictw poszczególnych przedsiębiorstw. Miejmy na­dzieję, że wnioski z przeprowa dzonych analiz już w najbliż­szym czasie przyczynią się do poprawy wykorzystania kwali fikacji kadry poszczególnych przedsiębiorstw.
TRACONY CZASJaki obraz wyłania się z do konanych analiz? Posłużmy się przykładami... Otóż np. w Fa­bryce Samochodów Ciężaro­wych w Starachowicach pra­wie wszyscy pracownicy ze średnim i wyższym wykształ­ceniem są zatrudnieni zgodnie z wyuczonym zawodem. Tylko 55 osób, przeważnie z wykształ ceniem średnim zawodowym, pracuje nie w swojej specjal­ności. Mimo to nie można przejść do porządku dziennego nad faktem, że w fabryce mar nują się fachowcy od... melio­racji, górnictwa, a nawet far- biarstwa i obuwnictwa. Na szczęście są to pojedyncze przy padki.W zapleczu technicznym i niektórych komórkach zarzą­du jeszcze brak jest pracowni­ków z wyższym wykształce­niem technicznym i ekonomicz nym. Sprawa nie polega jed­nak na tym, czy jest za mało inżynierów, ale jak są oni wy­

a od miasta dzieliło nas pra­wie 400 km. No i dali sobie ra­dę, przywieźli zapasy żywnoś­ci na dłuższy okres.W początkach 1934 r. zaczęto odczuwać na budowie brak drewna. Tymczasem na prze­ciwległym brzegu Amuru pro­wadzono wyręby i drzewa było tam pod dostatkiem. Ale nie­łatwo było do niego dotrzeć, tym bardziej, że trzy nasze traktory odmówiły właśnie po­słuszeństwa. Wówczas jeden z młodych techników rzucił myśl wyrąbania w lodzie kanału do spławiania drzew. Trzykrot­nie rąbaliśmy ten amurski lód prawie metrowej grubości. I trzykrotnie zamieć obracała wniwecz nasze wysiłki. Udało nam się dopiero za czwartym razem, a potem przez 6 tygod­ni, dniem i nocą, na niczym nie osłoniętym lodowym polu spławialiśmy pnie na miejsce budowy.Wzmagające się tempo bu­downictwa wymagało coraz więcej rąk do pracy. I oto w mroźny grudniowy dzień wy­ruszył z Chabarowska specjal­ny batalion budowniczych, li­czący tysiąc chłopców i dziew­cząt. którzy mieli pieszo do­trzeć do nas. Nikt spośród nich nie pozostał w tyle,. wszvscy cało i zdrowo przebyli 400- kilometrową drogę.

korzystam. Wyniki ankiety so cjologicznej potwierdziły m. in. znany już w fabryce (i to nie tylko starachowickiej) pro blem przeciążenia pracowni­ków kadrowych pracami nie wymagającymi wysokich kwa lifikacji. Tracą oni bezproduk tywnie około 10 proc, swego czasu, a w wielu przypadkach straty te są o wiele wyższe.Istnieje również problem nadmiernej fluktuacji kadry z wyższym wykształceniem. Dla czego w ciągu 10 lat przybyło do fabryki 217 osób, a odeszło 318?Wśród różnych form zdoby­wania wysoko kwalifikowa­nych kadr Fabryka Samocho­dów Ciężarowych w Staracho­wicach najbardziej ceni do­kształcanie własnych pracow­ników — głównie w Kielecko- Radomskiej Wyższej Szkole In żynierskiej. Pracownicy, któ­rzy tą drogą podwyższają swo je kwalifikacje zawodowe sta­nowią najbardziej wartościo­wy, bo związany z zakładem i wyposażony w dużą prakty­kę trzon kadry.Istnieją jednak duże trudno ści z podnoszeniem kwalifika­cji inżynierów na drodze stu­diów podyplomowych. Na 120 zgłoszonych dotychczas kandy datów ukończyło podjętą nau­kę zaledwie... dwóch. Na prze­szkodzie — zdaniem FSC w Starachowicach — stoją nieźy ciowe przepisy.
ZA MAŁO W PRODUKCJIInteresujące badania prze­prowadzono ostatnio również w Kole Zakładowym Polskie­go Towarzystwa Ekonomiczne

Ongiś miasto nasze było wy­sepką wśród bezkresnej tajgi. Dziś wokół niego zobaczyć moż­na liczne ośrodki przemysło­we, zbudowane również ręka­mi młodzieży. Tak np. v/ od­ległości 50 km od Komsomol- ska na miejscu dawnej osady nanajskiej wzniesiono wielkie zakłady celulozowo-papierni­cze i osiedle Amursk. Pierwsze drogi ku miaoczańskim złożom cyny utorowali komsomolcy, którzy zbudowali tam również osiedle górników, zakłady wzbo gacania rudy cyny, a obecnie zakładają piękne miasto o naz­wie Solniecznyj.Młode pokolenie mieszkań­ców Komsomolska nad Amu­rem dzielnie spisuje się nie tylko w tutejszych fabrykach. Niedawno młody konstruktor z zakładów „Amurlitmasz’’. Wiktor Łysienko brał udział wraz z innymi specjalistami ra­dzieckimi w budowie fabryki w Indiach, a ślusarz Wiktor Zatulin, który pracował w CSRS, w dowód uznania otrzy­mał tytuł honorowego obywa­tela miasta Frydek-Mistek.Dzisiejsza młodzież radziec­ka sięga jeszcze dalej niż on­giś nasze pokolenie. I to właś­nie jest rękojmią, że nie za- braknw sił dla zbudowani* ko­munizmu w naszym kraju. {(APN) 

go przy Wytwórni Sprzętu Ko munikacyjnego w Rzeszowie.Na pytanie: w jaki sposób ekonomiści w*pływają lub mo­gą wpływać na wprowadzenie i rozwijanie racjonalnego po­stępu techniczno-ekonomiczne go w przedsiębiorstwie, cha­rakterystyczna jest odpowiedź, że ekonomiści bezpośrednio w poszczególnych komórkach ini cjują postęp techniczny i eko­nomiczny oraz dokonują oce­ny jego efektywności. Są też zdania, że ekonomiści nie wpły wają na wprowadzenie postę­pu, ponieważ mają z nim do czynienia dopiero po jego za­stosowaniu.Odpowiedzi na pytanie, do­tyczące klimatu rzetelnej oce­ny ekonomicznej wszelkich ważniejszych decyzji organiza cyjno - techniczno - ekono­micznych w przedsiębiorstwie są raczej negatywne.Z ankiet wynika, że z regu­ły ekonomiści nie są zadowo­leni z istniejącego stanu ewi­dencji i statystyki. Stwierdza się, że szereg informacji jest opóźnionych, niepełnych lub w ogóle niemożliwych do uzyska nia. Rozwiązanie tych proble­mów widzi się w zastosowa­niu elektronicznych maszyn cy frowych.Mówiąc o rozmieszczeniu e- konomistów i wykorzystaniu ich wiedzy ogólnie uważa się, że samo rozmieszczenie w za­sadzie jest prawidłowe, jednak że brak jest ekonomistów w wydziałach produkcyjnych. Je szcze gorzej przedstawia się sprawa z prawidłowym wyko­rzystaniem istniejącego poten­cjału ich wiedzy.
Przytoczyliśmy przykłady ba dań socjologicznych przepro­wadzanych wśród kwalifikowa nych pracowników dwóch przedsiębiorstw. Wiele opinii zgłoszonych w ankietach odno si się jednak nie tylko do fa­bryk w Starachowicach i Rze­szowie. Ale też nie tylko tam Drobiem niewłaściwego wyko­rzystania kwalifikacji specja­listów staje na porządku dnia.

TOMASZ MIECTK

Pełniejsze 
chlewnie i oboryJak wykazały wstępne wy­niki spisu czerwcowego, w po równaniu z czerwcem ubiegłe go roku notuje się znaczny wzrost pogłowia zwierząt go­spodarskich. Najbardziej, bo 

o ok. 1,9 min szt., wzrosło po­
głowie trzody chlewnej. Jest to postęp znacznie większy niż w zeszłym *roku. który uważa­ny był za bardzo dobry. N-le- 4y się przy tym spodziewać, iż tendencja wysteoniaca w tej dziedzinie nadal się utrzyma.Notuje się też trwała ten- dencie wzrostu pogłowia by­dła. w ci^gu roku n^zyhylo no 
nad 340 fvs. szt. Najszybciej wzrasta liczebno^ młodego bydła rzeźnego. (AR)
’R Gł nc WTFIRCpn.tm
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Wyróżnienie wielkopolskich cukrowni | MWi pilot akcji „Most - M":'
Przygotowanie do nowej kampaniiTechnologów i wraz z ni­mi całe załogi 11 zakła­dów przemysłu cukrow­niczego w województwie po­znańskim spotkało zaszczytne i zarazem korzystne dla załóg wyróżnienie. Decyzją władz nadrzędnych, Przedsiębiorstwo Państwowe „Cukrownie Wiel­kopolskie” zostało przyjęte w lipcu do ogólnokrajowego Klubu Eksporterów. Fakt ten świad­czy najwymowniej o jakości wytwarzanego u nas produk­tu, który znajduje uznanie wśród kupców i konsumen­tów zagranicznych. Oto np. Cukrownia Opalenica wyeks­portowała z ubiegłorocznej kampanii 22 tysiące ton cukru — nie otrzymując ani jednej reklamacji. Warto pogratulo­wać naszym cukrownikom tę­go wyróżnienia.Wyróżnienie i korzyści z nie­go płynące dla załóg zobowią­zują na przyszłość. Toteż bry­gady remontowe z tym więk­szą energią i zapobiegliwością przeprowadzają obecnie napra­wy maszyn i urządzeń, moder­nizują punkty odbioru bura­ków, przygotowują mechaniza­cję prac wyładunkowych. Na podstawie przeprowadzonych pierwszych prób przewiduje się wysokie zbiory buraków. Stwarza to konieczność wcześ­niejszego rozpoczęcia kampa­nii przerobowej — już na po­czątku drugiej dekady wrześ­nia. Bo przedłużenie bowiem okresu przerobowego do stycz-nia jak to było podczasostatniej kampanii — przynosi w efekcie ogromne straty w wydajności cukrowej buraków.Niektóre nasze cukrownie roz poczęły już zawieranie umów z plantatorami na wcześniejsze rozpoczęcie wykopek i dostaw surowca. Zachętą dla rolników będzie niewątpliwie wprowa­dzony w tym roku specjalny do datek w wysokości 10 zł za każdy, kwintal buraków dostar czony do cukrowni przed 20 września. Dostawy w innych, również wcześniejszych termi­nach, ale po 20 września, będą także premiowane, jednak niż­szymi stawkami (6 i 4 złote za kwintal). Wcześniejsze dostawy buraków będą zatem korzyst­ne dla rolników i dla gospo­darki. Ważny jest bowiemkażdy kilogram cukruuwagi na wysoką koniunkturęna rynkach światowych i trzeby rynku krajowego.Chcąc się przekonać przebiegają przygotowania kampanii cukrowniczej w

po-

nizacji urządzeń — informuje łość pracy. Najdalej do 10 dyrektor Jan Jakubowski. — ....Powinniśmy być gotowi do 1 września, także z pracami mo­dernizacyjnymi na 15 punktach odbioru buraków. Zainstalowa­liśmy automatyczną stację wi­rowania soków cukrowych, kończymy budowę 100-tonowej wagi kolejowej, wyremontowa­liśmy już wagi wozowe na przyfabrycznym placu składo­wym, otrzymamy wkrótce dwa dalsze mechaniczne urządzenia wyładowcze typu „Kompleks”. Ogólny koszt renowacji, wy­niesie 2,2 min zł. Warto dodać, że przeprowadziliśmy kapital­ne remonty krajalni buraków i kotłowni, co pozwoli nam za-

września będzie również zakoń­czona modernizacja tereno­wych punktów skupu, co po­winno usprawnić odbiór surow­ca i ograniczyć do minimum okres wyczekiwania dostawców w przysłowiowych kolejkach.Przypominam, że podczas ubiegłorocznej kampanii urzą­dzenie wyładowcze „Kompleks” znajdujące się w Opalenicy ulegało częstym awariom, co powodowało przestoje i wydłu­żanie się kolejek transportu

Mechanizmy urządzenia wyła­dowczego „Kompleks” są tak czułe, że reagują na kamienie zerwaniem taśm itp. Pociąga­ło to za sobą konieczność de­montażu (np. odkręcenia i za­kręcenia 1600 śrub) i przerwy w rozładunku wozów i przy­czep ciągnikowych. Mniej ka­mieni w burakach, to mniej awarii. O tym powinni pamię­tać rolnicy we własnym inte-

„Decydowała 
każda sekunda..."
zarządzie Głównym związku ciężka maszyna dotknęła kola- 
Bojowników Za Wolność i De
mokrację w Warszawie odby

mi ziemi, potoczyła się wzdłuż

jak 
do 
te-fenie, odwiedziliśmy cukrow­nię w Opalenicy (pow. nowoto- myski). Wewnątrz budynków trwają prace remontowe. Sły­chać stók młotków, charakte­rystyczne dźwięki wierteł i sy­ki aparatów spawalniczych._ — Zbliżamy się już do za­kończenia remontów i moder-

Nowości

resie. Obecnie zabezpieczymy się w ten sposób, że posiadając trzy urządzenia typu „Kom- wozowego i ciągnikowego. pleks”, będziemy jedno utrzy- Prawda, były awarie — mywać w rezerwie i włączać do pracy w razie awarii jed­ni byli sami rolnicy, dostar- nego z dwóch pozostałych.słyszę w odpowiedzi. Ale win-czający wraz z burakami wie-- -------------- . ----- --------- -- Tak więc dzięki zapobiegli-pewmc w czasie kampanii ciąg-le (nawet dużych) kamieni. wej pracy załogi opalenickacukrownia dobrze powinna być
Paragraf i życie

Dom wczasowy odpowiada 
za skradzione przedmioty

przygotowana do tegorocznej kampanii przerobowej. Z in­formacji, uzyskanej od dyrek­tora Przedsiębiorstwa „Cu­krownie Wielkopolskie” — Ja­na Ławniczaka wynika, że . i pozostałe 10 zakłe^w także dobrze się przygotowują donowej kampanii.
K. J.Zgodnie z przepisami wartymi w kodeksuprzedsiębiorstwa zarobkowe hotele pielowe oraz

za-art. 846—852 cywilnego, utrzymujące i zakłady ką przedsiębior-
Sąd Najwyższy stwierdził w

polskiej techniki'
W Zakładach Przemysłu Gipso­

wego „Dolina Nidy” w Gackach 
(pow. Pińczów) uruchomiono pro­
dukcję płyt gipsowych, służących 
do wykonywania dekoracyjnych 
wykładzin ścian i stropów we­
wnętrznych — głównie w budyń 
kach użyteczności publicznej: ho­
telach, teatrach, kinach klubach, 
restauracjach, świetlicach itp.

Są to płyty, wytwarzane ze spe 
cjalnego gipsu zbrojonego włók­
nem szklanym, fabrycznie przygo 
towane do montażu na budowie. 
Licowa powierzchnia płyty posia­
da niemalowany, ozdobny orna­
ment, wypukły lub wklęsły, cza­
sami ażurowy — z otworami na 
wylot.

Podstawowymi zaletami opisa­
nych płyt dekoracyjnych sa ich 
walory estetyczne, znaczna ognio 
ochronność oraz szybki i nieskom 
plikowany montaż. /

CEMENTOWNIA 
POD STRZELCAMI

W Rozmiarce pod Strzelcami 
poczęto burtowe cementowni,

roz 
któ 

saref generalnym wykonawca 
brygadv Opolskiego Przertsiebior-
stwa Budownictwa Przemvsłowe- 
go nr 1. Będzie to cementownia 
o bardzo wysokim standardzie za 
stosowanej tam techńiki wypasa 
żona w maszyny i urządzenia po 
chodzące ze Związku Radzieckie­
go.

Jej produkcję określa się. na 
1630 tys. ton cementu rocznie, a 
wiec o 10 proc, więcej niż dostar 
czaja obecnie wszystkie 4 cemen­
townie zgrupowane w Opolskich 
Zakładach Przemysłu Cementowe 
go. • /

Zakończenie budowy cementów 
ni „Strzelaj’ zanowiadano na 
wrzesień 1976 r. <AW /
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stwa wagonów sypialnych i że glugi śródlądowej, ponoszą od powiedzialność za utratę lub uszkodzenie rzeczy wniesio­nych tam przez osoby korzy­stające z ich usług. Czy je­dnak zasada ta dotyczy rów­nież domów wczasowych, zwłaszcza takich, które pro­wadzone są nie zarobkowo przez zakłady pracy dla swych pracowników? Problem ten — jak poinformował „Express Wieczorny” — autorytatywnie wyjaśnił Sąd Najwyższy. Doty czył on sprawy wszczętej z powództwa mieszkańców Kato wic. małżonków Janiny i Woj ciecha K.We wrześniu 1969 r. Woj­ciech K. spędzał wraz z żoną urlop w górach. Małżonkowie zatrzymali się w zakładowym domu wczasów rodzinnych na leżącym do Przedsiębiorstwa Instalacyjnego Przemysłu Wę­glowego „Węglosan”, którego Wojciech K. był długoletnim pracownikiem. Pobyt tam za­kłóciło jednak państwu K. bar dzo niemiłe wydarzenie. Otóż pewnego dnia z zajmowanego przez nich pokoju skradzione zostały pozostawione tam na chwilę 2 złote obrączki, kosz­towny damski zegarek oraz banknot 50-złotowy. Złodzieja niestety nie wykryto i pecho­wi wczasowicze nie odzyskali już swej własności.Poszkodowani wystąpili więc przeciwko przedsiębiorstwu na drogę sądową żądając wypła­cenia im prawie 5 tys. zł na tyle bowiem ocenili wartość skradzionych przedmiotów. Sąd Powiatowy w pełni uwzglę dnił wniesione powództwo i zasądził na rzecz małżonków K. całą dochodzoną przez nich kwotę. Na tym się jednak spra wa nie skończyła.Od powyższego wyroku kie­rownictwo przedsiębiorstwa wniosło rewizję do Sądu Woje wódzkiego w Katowicach kwe­stionując podstawy swej . od­powiedzialności cywilnej za zaginione ruchomości i doma­gając się oddalenia wszelkich roszczeń odszkodowawczych wczasowiczów. Skarga rewi­zyjna wywodziła, że roszczenia ich nie znajdują uzasadnienia w obowiązujących przepisach prawa. Kodeks cywilny w ar­tykułach 846—852 szczegółowo bowiem wylicza jakiego rodzą ju zakłady odpowiadają, poza hotelami, za utracone tam przez gości przedmioty. Przepi sy te nie wymieniają jednak wcale zakładowych domów wczasowych, a więc wyrażone w nich zasady odpowiedzial­ności nie dotyczą takich do­mów.Czy tak jest istotnie? Czyżby przedsiębiorstwa utrzymujące podobne pensjonaty w ogóle nie odpowiadały za straty po- nószone tam przez wczasowi­czów? O rozstrzygnięcie tego zagadnienia prawnego Sąd Wo ;ewódzki w Katowicach zwró­cił się do Sądu Najwyższego, odraczając rozpoznanie wnie­sionej rewizji do czasu otrzy­mania wiążącej odpowiedzi.

swym precedensowym orzecze niu, że przepisy kodeksu cy­wilnego traktujące o odpo­wiedzialności hoteli i podob­nych im zakładów za utratę lub uszkodzenie wniesionych tam rzeczy, stosuje się rów­nież do prowadzonych nie za­robkowo domów wczasowych, przeznaczonych na wypoczy­nek pracowników. Zasady tej odpowiedzialności są tu także identyczne jak w odniesieniu do hoteli i w taki sam sposób jest ona ograniczona. Mianowi cie przedsiębiorstwo zarządza­jące domem wczasowym jedy­nie wówczas nie odpowiada za utratę lub uszkodzenie rucho­mości wczasowicza, jeśli szko­da wynikła z właściwości rze­czy wniesionej, wskutek dzia­łania siły wyższej, bądź też powstała z wyłącznej winy sa mego poszkodowanego albo osoby, która go odwiedzała.Orzeczenie podkreśla dalej, że poza przytoczonymi wy­jątkami, odpowiedzialność ad­ministracji domu wczasowego nie może być w tej dziedzinie w żaden sposób całkowicie wy łączona, nawet drogą odpo­wiedniego zastrzeżenia umiesz czonego w wewnętrznym re­gulaminie. Spotykane więc nie kiedy w takich domach wy­wieszki głoszące, iż kierow­nictwo pensjonatu nie odpowia da za pozostawione w poko­jach wartościowe przedmioty nie ma absolutnie żadnego zna czenia. Nie rodzi bowiem ja­kichkolwiek skutków praw­nych.Przytoczone orzeczenie Sądu Najwyższego oznaczone jest sygnaturą: III CZP 6/71.

P. S.
Przy Cukrowni Opalenica istnie­

je wytwórnia suchego lodu, pro­
dukująca na dobę 12 ton tego nie­
zbędnego w przemyśle i handlu 
produktu. Całkowity zbyt jest za­
pewniony. Z dostaw tej wytwórni 
korzystaja poznańskie chłodnie, 
przemysł mięsny i mleczarski, po­
znańskie zakłady gastronomiczne, 
wytwórnie wód gazowanych i prze­
mysł piwowarski. Zapotrzebowa­
nie 1est wieksze niż możliwości 
produkcyjne onalenickiej wytwór­
ni suchego lodu, które w dodat­
ku są hamowane bardzo częstymi, 
trwającymi nawet po 6—7 godzin 
na dobę, wyłączeniami prądu — 
Co wpisujemy do sztambucha Za­
kładów Energetycznych, (kj)

Na zdjęciu: profesor George 
Culliford (pierwszy z prawej) wl 
ta się z przewodniczącym Głów­
nej Komisji Zagranicznej 
ZBoWiD — profesorem dr. Zbi­
gniewem Turskim. W środku pa 

ni Culliford.

ło się spotkanie, w którym wzięli 
udział uczestnicy słynnej z brawu 
ry akcji „Most-HI”. Wziął w nim 
także udział prorektor Uniwersy­
tetu Victoria z Nowej Zelandii — 
profesor George Culliford, który 
jako Flying Officer (porucznik) w 
nocy z 25 na 26 lipca 1944 roku, w 
mundurze pilota RAF wylądował 
na samolocie typu „Dakota*’ pod 
Zaborowem w woj. krakowskim. 
Nowozelandczyk zabrał z Polski 
bezcenny ładunek — części osła­
wionego pocisku V-2 zdobytego 
przez polski Ruch Oporu.

— O misji dowiedziałem się 
w Brindisi — mówi — dopiero 
po południu 25 lipca, czyli w 
dniu, w którym miał nastąpić 
lot. Jest to zrozumiale, ponie­
waż grały tu oczywiście wzglę­
dy jak najdłuższego zachowa­
nia tajemnicy. Wiedziałem, że 
operacja jest ważna, ale że aż 
tak ważna — miałem dowie­
dzieć się dopiero później. Bez­
pośrednio przed startem otrzy

lądowiska i zatrzymała w miej 
scu. Teraz każda sekunda mia­
ła znaczenie. Z kadłuba samo­
lotu wyskoczyło czterech przy­
byszów z Brindisi: kapitan Ka 
zimierz Bilski, major Bogusław 
Wolniak, porucznik Jan Nowak 
i podporucznik Leszek Starzyń 
ski. Wraz z nimi wyładowano 
19 waliz wypełnionych sprzę­
tem specjalnym. Uścisnąłem 
dłoń kapitana Gedymina, nato­
miast jedyny polski członek 
mojej załogi, kapitan nawiga­
tor Kazimierz Szrajer, powitaw 
szy rodaków, natychmiast za-
pytał 
sytkę 
o jej 
rzego 
cie o 
piero

o „pocztę”, czyli o prze- 
z częściami V-2, potem 
„kuriera” (kapitana Je- 
Chmielewskiego) i wresz 
innych pasażerów. Do- 
jednak po załadowaniu

maliśmy szczegółowe 
informacje odnośnie 
zadania i trudności, 
mogliśmy napotkać

rozkazy, 
samego 

na jakie 
podczas

długiego przecież lotu. Byliśmy 
oczywiście przygotowani — w
najgorszym wypadku na
zniszczenie samolotu i odda­
nie się całkowicie pod opiekę 
członków polskiego Ruchu Opo 
ru Dobrze że tak się nie sta­
ło, bo przysporzylibyśmy orga­
nizatorom przerzutu — Pola­
kom wielu kłopotów, których 
i tak mieli sporo.

Około północy „Dakota” bez 
kłopotów zbliżyła się do granic 
Polski. Nastąpiła wymiana sygna­
łów świetlnych. Z ziemi nadano 
umówiony sygnał, odpowiedziano 
jej, również alfabetem Morse’a, li 
terą „K”. „Dakota znalazła się 
nad samym celem.

— Zniżyłem lot i podszedłem
do lądowania kontynuuje
G. Culliford. W ciemności, w 
słabym oświetleniu nie było to 
jednak łatwe. Wykonałem po­
nowny krąg. Drugie podejście 
również nie było prawidłowe i 
dopiero za trzecim razemFot. — K. Wojciechowski

SZCZĘŚLIWE
— No tak — Anioł zapiął Księciu guzik pod brodą i gestem 

dłoni wskazał ich sobie — proszę. Jeżeli musicie się już bić 
to bijcie się, ale niech to będzie walka, a nie mordobicie. — 
Skinął palcem na Małego. — Kaleta sędziuje. Nie wolno uży­
wać pięści. Zwycięży ten, który drugiego położy na łopatki 
i przetrzyma go na nich przez dziesięć sekund.
Bartek zatarł radośnie ręce i mrugnął do Księcia:

— Stawiam na ciebie!
— Trzy-mam za-kład — wysylabizował Józek.
Mały rozłożył ręce — trudno, ja jako sędzia muszę być bez­

stronny, nie mogę więc na ciebie stawiać. Tygrys, ale wiesz 
dobrze, komu życzę zwycięstwa. Koledzy! — wyprężył się — 
jako miejsce walki proponuję łąkę za domem, tu bowiem na 
podwórzu moglibyście sobie potłuc wasze cenne głowy o ka­
mienie. Tylko Wiciślak nie podzielał ogólnej wesołości i pa­
trzał z niepokojem na Heńka. Natomiast Aniołowi najwyraź­
niej wracał dobry humor. Zagarnął ramieniem wychodzącego 
z szopy dziadka — jak już to niech wszyscy mają zabawę. — 
Spojrzał na zegarek — pięć minut przerwy dobrze nam zrobi.

To trwało chyba jeszcze krócej. Chwycili się za bary, wy­
kręcali sobie ręce: Książę wykonywał szereg szybkich nerwo­
wych chyba niepotrzebnych ruchów. W końcu padli i przeta­
czali się to w jedną to w drugą stronę. Księciu udało się 
siąść okrakiem na Heńku i przygwoździć go do z!emi. Heniek 
przekręcił się na bok i właściwie bez zbyt wielkiego wysiłku 
„odgiął się" i przewalił na Księcia. Ten usiłował zrazu gryźć 
i kopać, lecz Heniek trzymał go mocno na odległość wyciagj- 
niętych ramion i ku swemu największemu zdumieniu usłyszał 
nad sobą głos Małego:

— Raz, dwa...

— 63 —

poczty i „gości” do samolotu 
zaczęła się prawdziwa trage­
dia.

Wyszukanie odpowiedniego miej 
sca na lądowisko nastręczyło pol­
skiemu Ruchowi Oporu sporo kło­
potu. W warunkach okupacji trze 
ba było wybrać miejsce możliwie 
bezpieczne, zapewnić mu odpo­
wiednią ochronę, koła samolotu 
musiały mieć pod sobą stosunko­
wo twardą nawierzchnię, aby nie 
zagłębiały się więcej niż na 4 
centymetry.

— Po sygnale startu — wspo­
mina dalej profesor Culliford 
— mimo pełnych obrotów silni 
ka, maszyna nie posunęła się 
ani o centymetr do przodu. 
Płatowiec dygotał, ogon unosił 
się do góry, silniki ryczały prze 
raźliwie. Po chwili wszystko 
ucichło, a kapitan Szrajer 
oznajmił, że najprawdopo­
dobniej zacięły się hamulce. 
Przecięto przewody hamulców 
hydraulicznych, nic to jednak 
nie pomogło. Kolejna, druga
próba okazała się 
owocna- Sytuacja 
beznadziejna, lada 
lądowisku mogli

także bez- 
stawała się 
moment na 
zjawić się

Niemcy, zaalarmowani rykiem 
silników oraz światłami lamp 
i ognisk. Nakazano wyładowa­
nie bezcennej przesyłki i pasa­
żerów, a samolot miał zostać 
spalony. W ostatniej chwili 
zmieniłem jednak decyzję. 
Członkowie obsługi lądowiska 
zajrzeli pod kadłub „Dakoty”, 
podkopali koła, podłożyli pod 
nie deski i gałęzie przy­
niesione z lasu oraz za­
ładowali przesyłkę i pasaże­
rów na powrót do samolotu. 
Przy kolejnej próbie samolot 
drgnął, ociężale ruszył z miej­
sca, nabrał prędkości i wresz­
cie oderwał się od ziemi. 
Wkrótce bezcenne części , V-2 
znalazły się w Londynie.

W ten sposób zakończyła się uda 
na akcja polskiego Ruchu Oporu, 
w której 28 lat temu wziął udział 
pilot z dalekiej Nowej Zelandii.

TADEUSZ BARTKOWIAK

A więc to już? Czy możliwe, aby Książę był tak słaby? Nie 
dowierzając sobie, zwolnił uścisk; Książę rzucił się do przo-
du i Heniek w jednej chwili przycisnął go znowu do 

— Raz, dwa — rozpoczął od nowa liczyć Mały i 
zaczęła się trząść broda.

— Pożałujesz tego!
Heniek spojrzał na jego twarz odartą z drwiącego

ziemi.
Księciu

uśmie-
chu i zdumiał się jeszcze bardziej. Leżał pod nim rozzłosz­
czony chłopak o nabrzmiałych na skroniach żyłach i histe­
rycznie wytrzeszczonych oczach. Chłopak, który za wszelką 
cenę chciał być górą.

— Pożałujesz tego! — wyrzucił z siebie chrapliwie.
— Pięć, sześć... — liczył nieubłaganie Mały i Heńkowi zro­

biło się nagle żal Księcia; teraz kiedy już wszyscy ujrzeli jego 
prawdziwą twarz, nikt już nie uwierzy w drwinę jego uśmiesz­
ków. A Heniek zdążył się już przyzwyczaić do jego szyder­
stwa i na myśl, że wszystko teraz będzie trzeba przyjmować 
straszliwie serio, ogarnęło go uczucie przygnębienia.

— Siedem, osiem — powiedział Mały i Heńka olśniła nowa 
myśl: ulegnie Księciu za cenę podporządkowania się... no 
choćby Wiciślakowi?

— Dziewięć...
Pozwolił na sekundę poderwać się Księciu i napowrót

przydusił go do ziemi. 'Przeciągłe — ooo! — obserwujących 
walkę chłopaków przeszło w szmery podziwu i
podniósł palec w górę. — Raz... dwa... trzy...

Heniek położył się na Księciu i szepnął mu do
— Podporządkujesz się Wiciślakowi?
— Pożałujesz!
— ...cztery, pięć...
— Podporządkujesz się?
— Książę! — W okrzyku Bartka nie wiadomo, 

więcej dopingu czy niedowierzania.
— Przegrał — powiedział spokojnie Wiciślak.

Mały znów

ucha:

czego było

— Siedem, osiem... — Mały uśmiechał się domyślnie. — 
Dziewięć...

— No więc puść!
Heniek puścił i Książę natychmiast znalazł się na'nim.
Mały zakrzyknął — nie! — lecz Bartek natychmiast naro­

bił wrzasku — licz! Licz ty taki owaki!
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300 polskich sportowców
no Olimpiadzie w Monachium
prezydium Polskiego Komitetu Olimpijskiego zatwierdziło skład 

naszej reprezentacji na XX Letnie Igrzyska Olimpijskie w Mona­
chium. Barwy polskie reprezentować będzie ok. 300 zawodniczek i 
zawodników. Będzie to największa ekipa polska w historii Igrzysk 
Olimpijskich. Niemal 1/3 stanowią reprezentanci gier zespołowych.

Remis w spotkaniu 
Spasski - Fischer

KOZIOŁKI 
swoim sympatykom 
na miesiąc sierpień

Na olimpijskich arenach polscy 
sportowcy wystąpią w następują­
cych dyscyplinach: boks, szermier 
jca, zapasy (styl wolny i klasycz- 
py), podnoszenie ciężarów, kolar­
stwo torowe i szosowe, lekka atle 
tyka, pływanie i skoki do wody, 
pięciobój nowoczesny, gimnastyka 
kobiet i mężczyzn, kajakarstwo, 
łucznictwo, jeździectwo, strzelec-

0 „Gwiazdę Cytadeli
i puchar „Głosu

Bogate tradycje Wielkopolski w 
Sporcie motocyklowym, konty­
nuowane będą w I Międzynarodo­
wym Wyścigu Motocyklowym o 
„Gwiazdę Cytadeli” i puchar „Gło 
su Wielkopolskiego” organizowa­
nego przez Motoklub Unia oraz re­
dakcję „Głosu Wielkopolskiego”. 
Wyścig odbędzie się 13 sierpnia 
br.

Trasa wyścigu prowadzi ulicami 
wokół b. Cytadeli, a odbędzie się 
on w klasach 50, 125, 175 i 250 ccm. 
W klasie 125 cm, który budzi spe­
cjalne zainteresowanie spodziewa­
ny jest udział znakomitych kie­
rowców zagranicznych. Jako 
pierwsi zgłosili się świetni za­
wodnicy Czechosłowacji. Na star-
cie zobaczymy: Snopka.
Stachlika i V. Viechera. Spodzie-
wane są również zgłoszenia 
wodników NRF. NRD, ZSRR i 
gier.

Z klubów polskich wpłynęły

za- 
Wę

już
Zgłoszenia: czterech zawodników 
SHL Kielce z mistrzem Polski To­
maszem Armatem, 8 zawodników 
z klubu Drwęca — Ostróda, kie­
rowcy: Cresovii — Białystok z wi 
cemistrzem Polski Zbigniewem 
Chomskim. Drużyna Wyczół — 
Gościeradz (PZM Bydgoszcz) zgło­
siła 11 sportowców z J. Parandow 
skim na czele. Klub Avia — Świd­
nik, posiadający znakomita staw­
kę kierowców zgłosił 14 motocykli 
stów z czołowym zawodnikiem J. 
Grzesiem.

Z okazji tej wielkiej imprezy, 
odbędzie się 7 bm. na Placu Wol­
ności wystawa motocykli, na któ­
rych wystąpią poznańscy kierow­
cy. (tp)

Szanse siatkarzy 
i koszykarzy

Spośród drużynowych dyscyplin 
sportowych do najbliższych Igrzysk 
Olimpijskich z Polski zakwalifi­
kowały się już reprezentacje w 
hokeju na trawie, piłce ręcznej i 
piłce nożnej. Koszykarze i siat­
karze stoczą jeszcze walki elimi 
nacyjne. Ich wynik zadecyduje o 
awansie do turnieju olimpijskiego.

Siatkarze polscy rozpoczną wal 
ki eliminacyjne we Francji 4 bm. 
14 drużyn ubiegających się o za­
kwalifikowanie do turnieju w Mo 
nachium. podzielono na 4 grupy. 
Zwvciezcy zmierza się w finale. 
Dwie najlepsze drużyny dostąpią 
zaszczytu walczenia na olimpij­
skim turnieju. Zespoły Polski i 
Rumunii uchodzą za faworytów 
tei dyscypliny sportu.

Również 4 sierpnia rozpoczną 
eliminacyjne boje koszykarze w 
Augsburgu (NRF). (x)

two, szermierka, wioślarstwo, że­
glarstwo, piłka ręczna i piłka noż­
na.

W koszykówce i siatkówce męż­
czyzn nasze drużyny walczyć bę­
dą jeszcze w turniejach kwalifika 
cyjnych. w wypadku ich awan­
sów, reprezentowani bylibyśmy w 
21 dyscyplinach sportu na 22 wcho 
dzące do programu Igrzysk. Nie 
bierzemy jedynie udziału w turnie 
ju p^ki wodnej.

NAJLEPSI SPOŚRÓD 3 TYS.
— Spośród 3 tys. sportowców, ob 

jętych przygotowaniami olimpij­
skimi — oświadczył prezes PKÓ1. 
— Włodzimierz Reczek — wybra­
liśmy po konsultacjach ze związ­
kami sportowymi i trenerami 300 
najlepszych. Dążyliśmy przede 
wszystkim do odmłodzenia naszej 
olimpijskiej reprezentacji, a tym 
samym do zwiększenia jej bojowo 
ści. Wiadomo przecież, że młodzi 
odznaczają się w walce sportowej 
większą odpornością psychiczną.

W Monachium Polska weźmie 
też udział w bogatym programie 
kulturalnym. Występować tam bę

W Reykjaviku rozpoczęła się 
we wtorek przełożona z niedzieli 
9 partia meczu szachowego o mi­
strzostwo świata między Borysem 
Spasskim i Robertem Fischerem.

Fischer, toczący przez ostatnie 
dni zacięty spór z amerykańską 
TV-ABC, która filmowała ukrytą 
kamerą 8 partię meczu, po wyjeź­
dzić całej ekipy telewizyjnej z 
Islandii odzyskał dobre samopo­
czucie. Ekscentryczny Ameryka-

UFUNDOWA 
66 NAGRÓD WARTOŚCI 250.000 
Główne wygrane:

• 1 samochód osobowy

• 2
• 8
• 15
• 40

marki , 
premie 
premii 
premii 
premii

.Warszawa’
po 
po 
po 
po

10.000,—
5.000,—
2.000,—
1.000,—

dą m. in. Zespół „Mazowsze”,
Teatr Grotowskiego. Odbędą 
liczne wystawy koncerty

się 
z

udziałem polskich artystów.
SZÓSTA OLIMPIADA 

JERZEGO PAWŁOWSKIEGO 
Wśród naszych reprezentantów

na XX Igrzyska Olimpijskie znajdu
je się wielu zasłużonych dla pol­
skiego sportu zawodników. Rekor-
dzistą

sportu zawodników. Rekor­
jest „szablista wszechcza-

sów” Jerzy Pawłowski z warszaw 
skiej „Legii’, który po raz szósty 
w swej karierze stanie na olimpij 
skiej planszy. Debiutował w 1952 
r. w Helsinkach, w Melbourn zdo­
był dwa srebrne medale, w Rzy­
mie w 1960 r. wywalczył srebrny, 
w Tokio w 1964 r. brązowy, a w 
1968 r. w Meksyku zdobył tytuł mi 
strza olimpijskiego.

Seniorem ekipy strzelców jest 4- 
krotpy olimpijczyk 42-letni Adam 
Smelczyński. W turnieju bokser­
skim obok 33-letniego mistrza Eu 
ropy Jana Szczepańskiego starto­
wać będzie w reprezentacji Polski 
20-letni Krzysztof Pierwieniecki 
ze szczecińskiej Pogonii.

SZANSE NA PIERWSZĄ 10
— Z jakimi szansami wystąpią 

nasi reprezentanci w Monachium?
— Zdaniem działaczy i szkole­

niowców PKO1. powinniśmy zna­
leźć się wśród 10 najlepszych 
państw świata w klasyfikacji dru 
żynowej. Wprawdzie rok olimpij-
skl 1972 przyniósł zaostrzenie
się międzynarodowej konkurenci!. 
— w takich dyscyplinach jak lek­
koatletyka, kajakarstwo, wioślar­
stwo. łucznictwo a nawet kolar­
stwo nasze medalowe i finałowe 
szansce zmalały to jednak powin 
niśmy utrzymać się w czołówce 
światowej, (o-b)

Łucznicy Wielkopolski

nin, prowadzi jednak nadal
„wojnę nerwów” chcąc swym za­
chowaniem wyprowadzić z równo
wagi mistrza świata Borysa
Spasskiego. Do dziewiątej partii 
przystąpił jak zwykle ze spóźnie­
niem.

Po 29 ruchach Fischer zapropo­
nował remis, a Spasski zgodził się 
na tę propozycję i po 9 partiach 
w meczu prowadzi Fischer 5,5:3,5.

10 partia rozegrana zostanie w 
dniu dzisiejszym, (ob)

, w Chodzieży
W Chodzieży przebywają na 

zgrupowaniu czołowi łucznicy' 
Wielkopolski. Osobno trenuje gru 
pa zawodników Surmy z Poznania.

Juniorzy i juniorki przygotowu 
ją się do najbliższych mistrzostw 
Polski CRZZ które odbędą się w 
dniach 10—14 bm.

Szkolenie prowadzą trenerzy 
okręgu poznańskiego R. Stachów 
ski i H. Piątek, (p)

W dniu 1 sierpnia 1972 roku zmarł

Kol. WALENTY BATKOWSKI 
mistrz malarski, 

współzałożyciel Spółdzielni, były długoletni czło­
nek Zarządu oraz pracownik na stanowisku 
kierownika technicznego, odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Odznaką Zasłużonego Działa­
cza Ruchu Spółdzielczego i innymi.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szcze­
rego współczucia.

Rada, Zarząd, członkowie i pracownicy 
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 

Surowców i Prac Malarskich w Poznaniu
6623-K1

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 1. VIII. 1972 r. 
zmarł śp.

EDWARD ŁUZYŃSKI 
adwokat, 

były kierownik Zespołu Adwokackiego nr 10 
w Poznaniu i długoletni jego członek.

. W Zmarłym straciliśmy wzorowego prawnika 
i serdecznego przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się dnia 3. VIII. 1972 roku 
0 godz. 9.50 na cmentarzu na Junikowie.

Koledzy i współpracownicy 
Zespołu Adwokackiego nr 10 w Poznaniu

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
27. VII. 1972 r. zmarł w Łodzi, przeżywszy 

lat 62. śp.

ALEKSANDER RADZIMIŃSKI
dr med., prof. zwyczajny i kierownik Kliniki 
°toiaryngOiOgicznej Akademii Medycznej w Ło- 
dzj, były wieloletni asystent i docent na Wy­
dziale Lekarskim Uniwersytetu Poznańskiego.

O bolesnej 
kowca oraz 
zawiadamia

stracie zasłużonego 
niezapomnianego

lekarza i nau- 
przyjaciela —

grono przyjaciół i kolegów
__________  _____________ 20994g

ZŁ.

zł 
zł 
zł 
zł

W losowaniu nagród biorą udział wszystkie 
kupony I i V-zakładowe złożone na gry mie­
siąca sierpnia 1972 r., na które nie padła wygra­
na w losowaniu głównym.

Losowanie nagród odbędzie się w dniu 
31 sierpnia 1972 r. o godz. 17 w świetlicy Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Narodowej Poznań - 
Stare Miasto, ul. Libelta 16/20.

„KOZIOŁKI” — to gra 
mieszkańców Poznania i Wielkopolski.

 6595-Kl

DYREKCJA PTH „ELDOM” O/W 
w Poznaniu

zawiadamia, że z dniem 1 sierpnia br.

'dalekopisem
PIŁKARSKI 

TURNIEJ PRZYJAŹNI

w Rumunii odbywa sie między
narodowy piłkarski turniej przy­
jaźni juniorów.

Reprezentacja Polski rozegrała 
swoje drugie spotkanie, przegry­
wając z pierwszą reprezentacją 
Rumunii 0:2 (0:0). W pierwszym 
meczu nasza drużyna również prze 
grała z ZSRR 0:1 (0:1).

CHIŃSCY OBSERWATORZY 
IGRZYSK OLIMPIJSKICH?

Komitet olimpijski NRF zamie­
rza zaprosić grupę chińskich obser 
watorów i dziennikarzy na Igrzys 
ka do Monachium. Jak wiadomo, 
Chiny Ludowe nie są członkiem 
Międzynarodowego Komitetu Olim 
pilskiego, a sportowcy tego kraju 
nie biorą udziału w Igrzyskach.

Totek płaci
PP. Totalizator Sportowy zawia­

damia, że w zakładach piłkarskich 
z dnia 29/30 lipca br. stwierdzono: 
58 rozw. z 11 trafieniami — wy 
grane po 4.963 zł. 855 rozw. z 10 
trafieniami — wygrane po 336 zł.

W zakładach Toto-Lotka z dnia 
30 lipca br. stwierdzono: 1 rozw. 
z 6 trafieniami — wygrana 1.000.000 
zł. 1 rozw. z 5 traf, prem — wy­
grana 1.000.000 zł. 131 rozw. z 5 
traf, zwykł. — wygrane po 22.699 
zł. 8.570 rozw. z 4 traf — wygrane 
po 444 zł. 188,755 rozw. z 3 trafie­
niami — wygrane po 22 zł.

Kolejne losowanie Toto-Lotka 
odbędzie się w dniu 6 bm. w War­
szawie przed meczem piłki nożnej 
Gwardia Warszawa — Polonia By­
tom o godz. 16.40. Jednocześnie 
PPTS informuje, że z powodu wy­
jazdu zagranicę drużyny Arka 
Gdynia objętej zakładami piłkar­
skimi na dzień 6 bm zostaje skre­
ślony mecz z poz. 11 zestawu par 
na w/w zakłady na 6 bm. poz. 11 
na kuponach nie należy wypeł­
niać. (PAP)

Dla entuzjastów wycieczek
Koło Miejskie PTTK organizuje 

6 sierpnia wycieczkę krajoznaw­
cza na trasie Pólko — Otorowo — 
Ostroróg. Zbiórka uczestników 
przed Dworcem Zachodnim o go­
dzinie 7.30. Należy wykupić bilet 
kolejowy do Pólka, (na)

W dniu 2 sierpnia 1972 r. zmarł nagle, śp.

PAWEŁ KOŁYSZKO
ppłk. WP w stanie spoczynku, członek Prez. 
Zarządu Oddziału - Grunwald, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti Militari, 

Krzyżem Walecznych, Złotym i Srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu na Junikowie, 

o czym zawiadamia zrozpaczona
żona z rodziną 

i gronem przyjaciół 
21105g

W poniedziałek, dnia 31 lipca 1972 r. zmarł, 
opatrzony Sakramentami św., przeżywszy lat 95, 
śp.

KAZIMIERZ KAŃDUŁA 
honorowy starszy Cechu Rzemiosł Różnych 
w Nowym Tomyślu, odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi oraz innymi odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 sierp­
nia 1972 r. o godz. 16 z domu żałoby w Nowym
Tomyślu, ul. Armii Czerwonej

Rodzinie Zmarłego wyrazy 
składają

Zarząd, członkowie
Biura Cechu R. R. w

27.
współczucia

oraz pracownicy 
Nowym Tomyślu 

21056g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
1 sierpnia 1972 r. odszedł od nas, namaszczo­

ny Olejami św., przeżywszy lat 80, najdroższy 
mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

JÓZEF PŁÓCIENNIK 
ociemniały żołnierz, 

powstaniec wielkopolski.

Pogrzeb odbędzie się 
nia 1972 r. o godz. 16 
przy ul. Lutyckiej.

w piątek, dnia 4 sierp- 
na cmentarzu sołackim

W smutku pogrążona

Poznań, ul. Urbanowska 9.
żona z rodziną

21035g

ZAKŁAD USŁUGOWY NR 9 

w Poznaniu przy ul. Dzierżyńskiego 5 

ZOSTAŁ ZAMKNIĘTY 
na okres przeprowadzanego remontu.

6544-Kl

Pracownicy poszukiwani
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej we Wrześni — zatrudni zaraz nastę­
pujących pracowników:

— STAŻYSTĘ po technikum o specjalności 
inst. wodno-kan. lub sanitarnym,

— INŻYNIERA lub TECHNIKA drogowego na staż,
KIEROWNIKA zakładu wodociągów i kanaliza­
cji — z wykształceniem wyższym lub średnim, 
KIEROWNIKA działu technicznego — z 
kształceniem wyższym lub średnim, 
KONSERWATORÓW inst. wodno-kan. i c.
DOZORCÓW budynków mieszkalnych, 
OGRODNIKÓW terenów zielonych, 
BRUKARZY, 
ASFALCIARZY.

wy-

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział 
Kadr Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej we Wrześni, ul. Miłosław- 
ska nr 8, telefon 496. 968-W2

0 Praca 0 Nauka
Blacharza przyjmę. 
stała. Zgłoszenia: 
wa, ul. Orzechowa 
godz. 8—14.

Praca 
budo- 
7 m. 9 
21052g

Stała pomoc domowa — 
wiek do 50 lat, potrzebna 
zaraz do rodziny — trzech 
dorosłych osób, mieszka­
jących w mieście, w woj. 
zielonogórskim. Wiado­
mość: Poznań, Kochanów 
skiego 24 m. 6, telefon 
407-83.20330g
Gosposię z referencjami z 
prowincji zatrudnię na do 
brych warunkach zaraz 
lub od 1 września. Pokój 
oddzielny. Kazimierz Ław 
niczak, Rogowo Żnińskie, 
woj. bydgoskie (gorzel­
nia). 21016g
Potrzebna
ka. Zakład

zaraz fryzjer­

damsko-męski, 
Ratuszowa 14 
Przezbór.

fryzjerski 
Wschowa, 

— Marian 
605p

Robotnik na stałe i mu­
rarz potrzebni zaraz. Te-
lefon 702-71. 21009g
Do egzaminów popraw- 
|kowych z matematyki i 
I fizyki przygotowuje stu- 
Ident. Tel. 67-26-10. 19803g
Student udziela korepety 
cji z matematyki, fizyki, 
chemii. Tel. 500-31. 20670g

Snrzpdaż
Sprzedam powoczesny wó 
zek dziecięcy. Poznań, ul. 
Mostowa 24 m. 33 — II po 
dworze. 20951g
Okazja, tanio sprzedam 

po remoncie motocykl 
Awo Simson i Lambretta 
125 LD. Poznań, Rącławic
ka 67 m. 20364g

Sprzedam młocarnię K 17 
z samobieżnym wkłada- 
czem produkcji zagrani­
cznej w idealnym stanie. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 20357g.
Sprzedam pilnie sypial­
nię. Tel. 527-80 po godz. 17. 

20776g
Bibliotekę czterodrzwiową 
i kuchnię tanio sprze­
dam. Dąbrowskiego 146a 
m. 5. 20816g

Rozsadę pomidorów — se- 
torozyjne odstąpię. Tele­
fon 712-62 od godz. 16.

21015g
Sprzedam Gazellę. Po­
znań, ul. Umińskiego 14 
m. 1, po godz. 16. 20815g
Sprzedam szafę 3-drzwio- 
wą, fotele, krzesła, stół o- 
krągły rozciągany, tap­
czan amerykankę. W go­
dzinach 8—10, Wysoka 12
m. 18. 20545g

W dniu 1 sierpnia 1972 r. zmarła po ciężkiej 
chorobie nasza kochana żona i mamusia

ZOFIA MIECZNIKIEWICZ
z domu Stanisławczyk

Zawiadamiają

mąż i dzieci

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

21102g

tDnia 31 lipca 1972 r. zmarł po długiej i cięż­
kiej chorobię, mój kochany mąż i najlepszy 
tatuś, brat, wujek i szwagier

WŁADYSŁAW BŁASZCZYK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 sierp­

nia br. o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamia

żona z synami
Poznań, Gwardii Ludowej 35 m. 3. 21046g

tDnia 31 lipca 1972 r. zasnęła w Bogu, prze­
żywszy lat 46, nasza najukochańsza mamu­
sia, żona i córka, śp.

MARIA KOSIBA
z domu Baumgart

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

O bolesnej stracie zawiadamiają

mąż, syn matka i pozostała rodzina

Poznań, Grunwaldzka 13 m. 3. 21083g
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UWAGA ABSOLWENCI 
SZKOŁY PODSTAWOWEJ 

jeżeli chcesz zdobyć atrakcyjny zawód, a 
nie zdecydowałeś jeszcze o dalszym kie­
runku nauki — przeczytaj i zgłoś się 
do Przedsiębiorstwa Uprzemysłowionego 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, 
ul. Żmigrodzka 41/49, które posiada jeszcze 
dodatkowe miejsca dla uczniów w 
wieku od 15 do 18 lat (z ukończoną 8 kla­
sową szkołą podstawową) w celu nauki 
zawodu

MURARZ — TYNKARZ
Nauka w tym zawodzie trwa dwa lata.
Praktyczne zajęcia rozpoczynają się w pierw­

szej dekadzie miesiąca sierpnia.
Teoretyczna nauka w drugiej połowie m-ca 

września.
Praktyczną naukę kontynuują uczniowie na 

wyznaczonych budowach pod nadzorem in­
struktorów praktycznej nauki zawodu, nato­
miast teoretyczną naukę zawodu z oderwa­
niem od pracy przez okres 3-ch miesięcy w Za­
sadniczej Szkole Zawodowej. (Ukończenie 
nauki teoretycznej jest równoznaczne z ukoń­
czeniem odpowiedniej klasy Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej).

Wynagrodzenie w/g stawek obowiązujących w 
budownictwie dla pracowników młodocia­
nych — a mianowicie:

a) dla uczniów do lat 16
w pierwszym roku nauki — 150,— zł. 
w drugim roku nauki — 320,— zł.

b) dla uczniów powyżej lat 16 —
w pierwszym roku nauki — 420,— zł. 
w drugim roku nauki — 500,— zł. 

Uczniom przysługuje bezpłatna odzież ochron­
na i robocza, oraz świadczenia wynikające z 
Układu Zbiorowego Pracy w budownictwie.

Dla zamiejscowych ponadto świadczenia roz- 
łąkcwe zapewniające uczniom utrzymanie bez 
pomocy rodziców lub opiekunów, oraz bez­
płatne zakwaterowanie.

Kandydaci winni zgłosić się osobiście z na­
stępującymi dokumentami:

1) podanie i własnoręcznie napisany 
życiorys,

2) świadectwo ukończenia szkoły podsta­
wowej (oryginał)

3) dokument urodzenia lub dowód osobisty 
(do celów meldunkowych)

4) zgoda rodziców lub opiekunów na naukę 
zawodu (własnoręczny podpis jednego z 
rodziców lub opiekunów na naukę za­
wodu winien być potwierdzony przez 
właściwe terenowe Prezydium Rady Na­
rodowej).

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Zatrud­
nienia i Płac pokój 12, w Poznaniu, ul. Żmi­
grodzka 41/49, do dnia 10 sierpnia 1972 r.
______ ______________ 6383-KI

Sprzedam motocykl BMW 
górnozaworowy 600 cms. 
Poznań, Grodziska 4 m. 2. 

19327g

0 Samochody
Warszawa 204, rok 67, stan 
dobry sprzedam. Czem­
piń, Kolejowa 31, tel. 69. 

20736g
Sprzedam Volkswagena 
1600 TL, bardzo dobry. 
Parking Dworzec Zachod­
ni godz. 9—12. 20570g
Odstąpię konto PKO na 
Fiata - 1500. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
21051g. *
Syrenę 104 sprzedam. Wia 
domość: parking, ul. Ko­
ściuszki, godz. 16—17.

21053g
Sprzedam Skodę 1101. Le­
szno, Okrzei 38. 600p
Syrenę 104 — okazyjnie 
sprzedam. Poznań, Albań 
ska 20. 20813g

• Lokale
Asystent Politechniki z 
żoną poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa” — Grun- 
waldzka 19 dla 19927g.

0 Nieruchomości
Okazyjnie do nabycia — 
wille wolnostojące z ogro 
darni; domy bliźniacze 
jedno, dwurodzinne na 
różny przemysł; szklar­
nie, ogrodnictwa połowę, 
sadownictwa w wielkim 
wyborze, w różnej cenie 
kupna, poleca Adamski, 
Poznań, Matejki 33a. 21089J

Domek w Kiekrzu do wy 
kończenia — 1,5 pokoju 
(35 m2) holi, kuchnia, ła­
zienka, garaż, z ogrodem 
— sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20118g.________________  
Sprzedam dom jednoro­
dzinny, 1.250 mz ogrodu — 
5 min. od tramwaju. Osie 
dle Plewiska, ul. Łąkowa 
37, w godz. od 16—20.
_____________________ 19544g

0 Zquby 0 Różne
Skradziono legitymację 
służbową nr 640, wydaną 
przez PPRN Wydział O- 
światy, na nazwisko He­
lena Musielak, Rawicz.

604p
Zgubiono kartę rowerową 
nazwisko Marian Staśkie- 
wicz, Wola Podłężna, p-ta 
Konin 2, pow. Konin.

___ ___________ 602p 
Świadkowie zajścia na te 
renie ekspertyzy Banku 
PKO przy ul. Grunwaldz 
kiej w dniu 26 kwietnia 
br. w godzinach przedpo­
łudniowych proszeni są 
o skontaktowanie się pod 
adresem: Swarzędz, ul. 
Staszica 64. Sprawa pilna.

_____  _ _____ 20996g 
Nauczyciel, który miał u- 
dzielać lekcji Emilowi 
Norkowi i zerwał kon­
takt dnia 20 lipca, proszo 
ny jest o skomunikowa­
nie sie na poste restante. 
Emil Norek, Poznań 1.

20663g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, na 
krycia do chrztu. Długa 9. 

18758g

W dniu 1 sierpnia 1972 roku zmarł długoletni 
pracownik naszego Szpitala

MAKSYMILIAN KOPICKI
Pozostawił po sobie pamięć ofiarnego współ­

pracownika.

Rodzinie składamy wyrazy współczucia.

Rada Zakładowa — POP — Dyrekcja
Szpitala Miejskiego im. J. Strusia w Poznaniu ®

6621-K’ R

Dnia 30 lipca 1972 r. zmarł nasz były nauczy- H 
ciel naszej szkoły

ANTONI KOROBIC
W Zmarłym żegnamy z żalem sumiennego & 

nauczyciela i wychowawcę młodzieży.

Dyrekcja, Rada Pedagogiczna
Komitet Rodzicielski oraz uczniowie
Szkoły Podstawowej nr 42 w Poznaniu 

20876g |

tZe wzruszeniem zawiadamiamy, że dnia g 
1 sierpnia 1972 r. zginął śmiercią tragiczną g

ALFONS NOWAKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm. i 

o godz. 15 w Mosinie.

W smutku pogrążona
ROD ZIN A

2110 - g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia j 
1 sierpnia 1972 r. odeszła od nas na zawsze, 
opatrzona Sakramentami św.,

MARIANNA KRZYŻANIAK
z domu Wencławek

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 sierp- ' 
nia br. o godz. 14 na cmentarzu Poznań - Miło- 
stowo.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Rybaki 18 m. 6. 21036g
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SIERPIEŃ
Czwartek

Nikodema 
Lidii,

Słońce: 4.13—19.44

Przerwa urlopowa

Relaks ze specjalizacją

Moje hobby — to wakacje
KIliA

GNIEZNO Lech: „To także Wło­
si” i „Najlepsza kobieta mojego 
życia”; Polonia: „Zmierzch bo­
gów”.

KOŚCIAN: „Zaloty pięknego 
dragona”.

KÓRNIK: „Miraż”.
LESZNO: „Gorące życie”.
NOWY TOMYŚL: „Nic o niej 

nie wiedząc”.
OBORNIKI: „Nie można żyć we 

troje”.
ŚREM Słonko: „Pawana dla 

zmęczonego”; Klubowe: „Jego wy 
sokość towarzysz książę”.

ŚRODA: „Erotissimo”.
SZAMOTUŁY: „24 godziny z ży­

cia kobiety”.
WĄGROWIEC: „Mayerling”.
WRZEŚNIA: „Queimada”.

RADIO

CZWARTEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m: 8.08 Felieton dnia; 
8.11 Muzyka rozrywk.; 8.21 Co sły­
chać w świecie; 8.25 Piosenka 
dnia; 8.30 Bezpieczeństwo na jezd­
ni zależy od nas samych; 8.40 Pro 
ponujemy. informujemy, przypo­
minamy; 9 Wakacje z muzyka: 
12.25 Z gdańskiej fonoteki muzycz 
nej; 13 Z życia ZSRR; 13-20 Graja 
i śpiewają zespoły regionalne; 
13.40 Więcej, lepiej, taniej; 14 Wit­
ryna poetycka; 14.10 Kompozytor 
tygodnia — E. Grieg; 15.05 Radio- 
ferie na szlaku letniej przygody; 
15.40 Hrabia Monte Christo — ode. 
33 słuch.; 16.05 Opinie ludzi par­
tii; 16.10 Polscy kandydaci do VI 
Międzynarodowego Konkursu 
Skrzypcowego im. H. Wieniaw­
skiego: 18.35 „Moja przygoda peda 
gogiczna”: 18.50 Muzyka i aktual­
ności; 19.15 Kupić nie kupić — po 
słuchać warto: 19.30 Muzyczna pa­
norama rozgłośni; 20.30 Fala 72; 
20.35 Gra Zespół M. Janicza; 21 
Aud. poświecona pamięci K. K. 
Baczyńskiego; 21.25 Wszechnica Pe 
dagogiczna; 21.4d Sławne romanse 
„Liszt i Karolina Wittgenstein”: 
22 Z muzyki rosyjskiej: 23.10 Prze­
glądy i poglądy: 23.20 Z jugosło­
wiańskich nagrań jazzowych; 23.30 
Rewia piosenek: 0.10 Program noc 
ny z Poznania; 3 Koniec progra­
mu i hymn.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10.
12.05. 15, 16. 20, 23. 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 7.50 Radioreklama; 8.35 
Pasja w/g starszego referenta — 
rep.; 9 Z filmowej ścieżki dżwieko 
wej; 9.35 Nie ma marginesu; 10.05 
Spotkanie- z piosenka radziecka: 
10.25 „Wyspiarze” fragm. pow. W. 
Stamatowa; 10.45 Konc. muzyki 
polskiej: 13 Czas dobrych gospoda 
rzy; 13.20 Fortepian na pierwszy 
piani 13.40 Nad jeziorem, szkic M. 
Dąbrowskiej; 14.05 Czwartkowe 
spotkania przy muzyce: 14.30 Kro­
nika kulturalna z rozgł. rzeszow­
skiej; 14.45 Kwadrans dla zespołu 
„Hagaw”: 15 Konc. muzyki baroko 
wej: 16.05 Młoda godzina — pro­
gram słowno-muzyczny dla mło­
dzieży: 17.15 Aud. ekonomiczna: 
17.25 Piosenki i melodie estrady; 
17.55 Radioexpress: 18.05 Aud. dla 
młodzieży:' 18.20 Widnokrąg: 19.15 
Aud. informacyjna o lekcjach j. 
angielskiego: 19.31 Mag. literacki 
„To i owo”: 22.33 Mel. letniego 
wieczoru; 22.45 Teatr PR Studio 
Współczesne „Lalek” słuch. Z. 
Herberta: 23 55 Mel. letniego wie­
czoru: 3 Audycja „Polonia” z pr. 
IX.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30.
8.30. 9.30. 12.05. 14. 16. 19, 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31. 41 
i 49 m: 7.40 Muzyczna zegarynka: 
8.05 Muzyczna poczta UKF; 8.35 
Mój magnetofon: 9 „Twarz poke- 
rzysty” — ode. 21 pow. J. Hena: 
9.10 Piosenki żniwnej dziewczyny: 
9.30 Nasz rok 72: 9.45 Carl Philipp 
Fmanuel Bach — Sonata As-dtir 
..Wuerttemberska”: 10 Elektryczny 
fortepian A. Makowicza: 1015 
N4-T. czvli nowoczesność i techni 
ka: 10.35 Wszystko Hla pań- 11.45 
..W odrnchu litości” — ode- 17 
now. F. Elifforda: 12.25 Za kierow­
nica: 13 Na katowickiej antenie: 
15.10 Album muz uniwer.: 15.30 
S-Iachetne zdrowie: 15 45 W ryt­
mie sirtos: 16.05 Glosa do Trylogii 
— „Ogniem i mieczem” — gaw 
prof. dr. W, Czaplińskiego: 16.15 
Wariacje na tematy włoskie: 16 45 
Nasz rok 72; 17.05 „Twarz nokerzv 
Stv” x ode. 22 now. J. Hena: 17.15 
Mój magnetofon: 17.40 Ostatnia de 
ska _ aud.; 18.10 W kręgu niosen 
ki: 18.30 Polityka dla wszystkich: 
IR.45 Bratysławska Lira no raz 
siódmy: 19 05 Onole po raz dzie­
siąty; 19.20 Książką fygn^nia: 19 35 
Gdzie jest prTe^ój?: 20 Blues węzo 
raj i dziś: 20.25 Człowiek i ie^o 
zawód — marynarze — rep.: 20 45 
Aktualności muzyczne z Paryża: 21 
Etiuda F-dnr Chopina: 21.20 Ze- 
soół Bntterfield Bhięs Band: 21.30 
Przeboje — ,.wvciskacze łez ’: 
21.50 Z naerań Jean Fonrnier’a: 
22 08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Jose Josć: 22.15 Powieść w wvd. 
dźw. „Nasz wspólny nrzviąc’e1”: 
22.45 Przeboje z „resia skA-kn • 
23 Poezja Czarnego I adn: 23 50 Mu 
zvka nocą: 23.50 Śpiewa Lena 
Kamburowa.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8. 10.30. 
12.05. 15. 17. 19. 22.

telewizja

CZWARTEK — PROGRAM I: 
16.45 — Dziennik: 16.55 — Magazyn 
TTP- 17.10 — Wvspv Oceanu Lodo­
watego — film dokumentalny pro

Na żelaznej bramie — wi­doczny już z daleka — znak drogowy „stop”. Ale nie tylko on strzeże wejścia. W. drewnianej budce dwie wartowniczki z... zupełnie pra­wie autentycznymi karabina­mi na ramionach, pasy prze­pisowo zapięte. Tyle, że spod „mundurowych” błękitnych be recików wymykają się niesfor­ne warkoczyki z kokardkami.— Stój, kto idzie?Zameldować się więc trzeba z należytą powagą: „ten a ten, do obywatela majora, z... wizy tą”. Wtedy <w ruch idzie zupeł nie już prawdziwy telefon po­łowy, zjawia się przy bramie oficer służbowy i dopiero w jego asyście stanąć można przed niegroźnym zgoła, choć brodatym, obliczem dowódcy jednostki wojskowej „Nie­bieskie berety” — majora Ste­fana Kopra. „W cywilu” zresz

GS będzie się starałaW związku z naszą notatką zamieszczoną w rubryce „Moim zdaniem” (5 VII br. — nr 158) otrzymaliśmy wyjaśnię nie z Gminnej Spółdzielni w Pyzdrach na temat pewnych braków w zaopatrzeniu skle- oów branży dziewiarskiej i o- buwniczej.Zarząd GS zwracał się w tej sprawie do Spółdzielczej Hur towni Międzypowiatowej, skąd otrzymał odpowiedź, że w hur cie nie ma bluzeczek dziewczę cych niemnących dla 5-letnich dziewczynek, a trampki są to­warem rozdzielnikowym i nie zawsze dostępnym we wszy­stkich rozmiarach.
— „W tej sytuacji potwierdza 

się fakt, że klientka nie otrzyma­
ła poszukiwanego przez nią towa­
ru, w danym czasie — czytamy w 
wyjaśnieniu. — Za powyższy fakt 
uprzejmie przepraszamy naszą 
klientkę i chcemy zapewnić, że 
zrobimy wszystko, ażeby w przy­
szłości w miarę naszych możliwo­
ści w pełni zaopatrzyć klientów w 
poszukiwane przez nich towary".Zobowiązanie to przyjmuje­my w dobrej wierze, że zosta­nie ono dotrzymane ku zado­woleniu m. in. dojeżdżających do sklepów branżowych w Pyzdrach klientów ze wsi Li­sewo, o której była mowa w naszej notatce, (emp)

Kogo okradziono?
A Komenda Dzielnicowa MO 

Poznań Wilda posiada zakwestio­
nowane przyrządy:' walizkę mon­
terską elektryczna, mostek Whats 
tonea, miernik elektryczny oraz 
inne narzędzia. Osoby poszkodo­
wane proszone sa o zgłoszenie sie 
w KD MO Poznań - Wilda ul. 
Chłapowskiego 12, pokój 108, tel. 
41-24-63. w godz. od 8—16.

A ' Komenda Dzielnicowa MO 
w Poznaniu Stare Miasto posiada 
zegarek m-ki „Poliot”. który zo­
stał skradziony nieznanemu męż 
czyźnie w dniu 17 lipca około go 
dżiny 14 nad rzeka Cybina wzgled 
nie Wartą. Właściciela zegarka 
prosi sie o zgłoszenie w KD MO 
Poznań Stare Miasto. Al. Marcin 
kowskiego 31 pokój 50 w godz. 
8—16 lub telef. na nr 41-29-26.

A W Komendzie Miejskiej Mi­
licji Obywatelskiej w Poznaniu 
znajduje sie pochewka z klucza­
mi oraz pieczątką o treści WZ PP 
FOTOGRAMETRII POZNAŃ — nn 
145 oraz znalezione kluczyki od sa 
mochodu. Osoby poszkodowane 
proszone sa o zgłoszenie się w Ko 
mendzie Miejskiej MO Poznań pl. 
Wolności, pokój 404.

--------------- -------------- 
dukcji kanad.; 17.40 — Za kierow­
nicą: 18.10 — TV Kurier Lubel­
ski; 18.30 — '„Morskie spotkania” 
— „Rvbacy z polskiego haka”; 
13 — „Lesv” — reportaż filmowy; 
19.20- — Dobranoc i Dziennik: 20 
— „Przypominamy. radzimy”; 
20.10 „Duch, który uratował Bank 
w Monte Carlo” — angielski film 
z serii „rRandall i duch Honkir- 
ka”: 21 — „Wieczór bez gwiazd” 
— Ola Maurer. Scenariusz i re­
żyseria — A. Wasvlewski; 21.30 — 
.Najniższym kosztem” — program 
publicystyczny; 22 — Polski film 
dokumentalny: „Hair” — reż. — 
M. Piwowski, „Wznoszę pomnik” 

tą też oficer (tyle, że tu go o kilka stopni awansowano) ze specjalizacją zawodową inży- niera-mechanika. To ostatnie zdanie pada w „sztabie” gdzie co chwilę jakiś berbeć cał­kiem serio staje na baczność przed „majorem”, salutuje i recytuje bez zająknięcia np.: „kapral Maria Surdyk meldu­je się na rozkaz”. Kiedy już jednak siada obok szefa pla­cówki — staje się zwyczajną Marysią, choć to przecież po­ważna przewodnicząca Koła Młodzieży Wojskowej, czyli po cywilnemu — kolonijnego samorządu — i w prywatnej już, swobodnej pogawędce bez chwili namysłu odpowiada o co np. prosiła mamę w ostat­nim liście1 „Żeby mi pozwoli­ła zostać na trzeci turnus. Bo ja już w zeszłym roku stara­łam się tu dostać tylko nie by ło miejsc. Nie, nie mieszkam w Chodzieży — w Luboniu”. Argument „za” jest — trzeba przyznać — mocny.— Jak wy to robicie? Jak dzieci to znoszą? Jakże w ogó le można pogodzić wypoczynek z przysłowiowym już rygorem wojskowym?— Warunek jest jeden — Ste fan Koper sięga, odpowiada­jąc, po kronikę kolonijną. — Kadra musi zupełnie serio ba­wić się w to wojsko razem z dziećmi. Ale nie wolno prze­kroczyć granicy pomiędzy nie­zbędnym tu „regulaminem” — a czasem zabawy i wypoczyn­ku.
O tym, że się to udaje, świad­

czą coraz liczniejsze zgłoszenia 
chętnych na tego rodzaju waka­
cyjny relaks. Zorganizowaną w 
ub. roku na sposób wojskowy ko­
lonię w Chodzieży, zdecydowana 
większość maluchów opuszczała 
zachwycona, z licznymi odznaka­
mi na piersi i sprawnościami te­
renowca, Strzelca, desantowca lub 
zwiadowcy na rękawie. Co więcej 
— z ich opinią zgodni są również 
rodzice, zadowoleni z metod wy- 
chowawcżych „majora” i jego za­
stępcy — kapitana Mariana Gaw­
rońskiego, poruczników — wycho­
wawczyń (prywatnie ich żon) Tere 
sy i Wiesławy, dowódcy najmłod­
szego i najlepszego plutonu „Sa­
perek” (hasło: „ale bomba”, od­
zew „wróg przedpole zaminował”), 
starszego lekarza jednostki, por. 
Barbary Raczek i kwatermistrza 
i innych opiekunów — słowem ca­
łej, „zgranej” tu wyjątkowo ka­
dry.W zorganizowanej podczas niespełna dwu tygodni sali historii i tradycji, imponują­cej licznymi, autentycznymi i oryginalnymi eksponatami o charakterze wojskowym — na frontowej ścianie tekst uro­czystej przysięgi, składanej przez każdego kolonistę — re­kruta. W kronice — już mniej oficjalna pierwsza notatka: „...niecierpliwie oczekujemy na przyjęcie do jednostki „Nie­bieskie berety”. Rekruci mają stroskane miny. Czy potrafi­my zachować się jak prawdzi wi żołnierze? Czy sprostamy zadaniom? Dalsze zapiski w kronice świadczą nie tylko o tym, że i obowiązki są wyko­nywane jak należy, ale i zaba­wa jest na 102. Nastroju (bo Szkoła Podstawowa nr 2 gospo darz jednostki znajduje się nie stety, w samym mielcie), do- daje zbudowany na półpiętrze szałas z mchu i gałęzi, oświet­lony sztucznym ogniskiem, a obok — żeby było bardziej ko­lonijnie i zielono — zebrane podczas wycieczek przeróżne dziwy lasu. Bo „żołnierz jest prawdziwym przyjacielem przyrody, zna ją i chroni przed zniszczeniem” — jak głosi ha­sło w kronice upamiętniają­cej jedną z wycieczek.

A zatem zabawa w wojsko na 
II chodzieskim turnusie kolonij­
nym zdała egzamin: VII turnus 
ma już pełen komplet „rekrutów”. 
Czy warto się w to bawić? Chyba 
tak. Głównym bowiem walorem 
tego typu wypoczynku wakacyj­
nego jest jego odmienność. A przy 

— reż. — J. Jaraczewski; 22.<5 — 
Dziennik i wiadomości sportowe.

PROGRAM II: 18.10 — Dla dzie 
ci: „Piraci” (Podróże w czasie) — 
film serojny prod. polskiej (ko­
lor); 18.20 — Z wizyta w Kraju 
Rad — „Na tratwie przez Pamir” 
(kolor); 18.40 — „Izotopy i my” 
(Kolorowe spotkania — kolor): 19.20 
— Dobranoc i Dziennik; 20.05 — 
Konc. z okazji 25-lecia UNICEF-u 
(powtórzenie — kolor); 21.30 — 24 
godziny (kolor); 21.40 — „Synowie 
Magnata” — cz. I — dramat histo 
ryczno-kostiumowy prod. węgier­
skiej (kolor).

tym — zdecydowanie większa niż 
na koloniach tradycyjnych, pro­
wadzonych na ogół dość schema­
tycznie — możliwość nauczenia 
dzieci zdyscyplinowania, samo­
dzielności, umiejętności przystoso­
wania się do każdej sytuacji ży­
ciowej, zaradność („jak się znaj- 
dziemy w nieznanym terenie, al- 
bO| w trudnej sytuacji — każdy z 
nas sobie radę da” — piszą, mo­
że nieco nazbyt „buńczucznie” ma 
li kronikarze) a przy tym okazja 
do zapoznania ich ze specyfiką ży 
cia w wojsku, gdzie celowość i 
niezbędność każdego programowe­
go poczynania musi być „regula­
minowo” zameldowana i uzasadnić 
na.Organizatorem tych oryginał nych — jedynych chyba tego typu — wakacji jest poznań­ski Wojewódzki Związek Spół­dzielczości Pracy. Organizator zresztą sprawny i pomysłowy, jako że głównym założeniem wszystkich ośmiu jego placó­wek kolonijnych jest właśnie ich specjalizacja. Tu żołnie­rze, tam marynarze, gdzie in­dziej turyści, spółdzielcy, har­cerze, zuchy. 4671 dzieci obję­tych tegoroczną WZSP-owską akcją letnią mogło więc wy­brać sobie wakacje zgodne ze swymi upodobaniami, zdolnoś­ciami, słowem — ze swoim hobby.A tylko takie wakacje do­starczają wrażeń, które pra­gnie się powtórzyć, tylko takie gwarantują powrót bez — zna nego niektórym rodzicom, wo­żącym swe pociechy z sobą po modnych kurortach — zniechę cenią, rozczarowania i... znu­żenia.

WANDA CHILA

Oczyszczanie zbiorników 
wodnych w LeszczynskiemW trosce o zabezpieczenie wsi w wodę gaśniczą na tere­nie powiatu leszczyńskiego pro wadzi się<śystematyczną akcję oczyszczania zaszlamowanych przeciwpożarowych zbiorni­ków wodnych. W pracach tych, prowadzonych w ramach czynu społecznego dużą aktyw nością wyróżniają się członko wie Ochotniczych Straży Po­żarnych, którym pomaga rów­nież ludność wiejska.W tym roku oczyszczono pięć zbiorników wodnych w Lasocicach i Przybyszewie, przy czym trzy zbiorniki obło­żono także faszyną. Na dwóch pozostałych zbiornikach wyko na się podobne prace.Jeszcze w tym roku oczyści się dalsze zbiorniki w Bukow­cu Górnym, Grotnikach i Dłu żynie. (r)

yzewsządy 
o wszqstkirn
CORAZ MNIEJ SKARG

MIĘDZYCHÓD. Liczba skarg, 
które w I półroczu br. wpłynęły 
do rad narodowych zmniejszyła 
się w porównaniu z poprzednim 
okresem sprawozdawczym o 20 
proc. Dotyczyły one głównie 
spraw z zakresu gospodarki 
mieszkaniowej oraz niewłaściwe 
go traktowania pacjentów przez 
średni personel medyczny. Wszy 
stkie sprawy załatwiono termi­
nowo. (dż)

Z inicjatywy PK FJN w Kościanie

Spotkanie władz z młodzieżą
38 młodych obywateli powiatu ko 

ściańskiego, urodzonych w* latach 
1944—54 — w dniu 22 lipca, wzięło 
udział w spotkaniu z władzami, 
które odbyło się ostatnio w sali 
Prezydium PRN. Zorganizowano je 
z inicjatywy Komisji Obyczajowo- 

•ści Obywatelskiej PK FJN i Wy­
działu Spraw Wewnętrznych Pre­
zydium PRN.

W trakcie imprezy uczeń III kia 
sy Liceum Ogólnokształcącego im. 
Oskara Kolberga w Kościanie — 
Jan Brylski odczytał pełny tekst 
Manifestu Lipcowego, następnie 
zaś wręczono dowody osobiste no 
wym, pełnoprawnym obywatelom. 
Byli to: Jan Jaszkiewicz z Rąbinia, 
bliźniaczki Anna i Maria Ligas z 
Białcza Starego, Jan Sienkiewicz 
z Kościana, Alicja Szczepaniak z 
Lubosza Nowego i Krzysztof Wit­
kowski z Kościana. Wszyscy u-

Dbają o porządek

Mieszkańcy wsi coraz więcej dbają o estetyczny wygląd o- 
bejść. Podwórza gospodarstw rolnych są coraz czyściejsze, 
wejścia do biur i budynków socjalnych zdobią zieleń i drze, 
wa. Na zdjęciu: schludnie wygląda plac przed biurem Pań­
stwowego Gospodarstwa Rolnego w Praszkowie, pow. Nowy 

Tomyśl, (za)
Fot. — H. Kamza

Pomoc PZU

Gdy wymienia się strzechę.,
W Wielkopolsce, zwłaszcza w jej części wschodniej i po. 

łudniowej, jest jeszcze wiele budynków krytych słomą, trzei. 
ną, gontami, dranicą. Są to materiały łatwopalne. Wystarczy 
byle iskra z komina, żeby płonął nie tylko dom i zagroda, lecz 
i znajdujące się w strefie zagrożenia inne budynki.Od lat prowadzi się działal­ność uświadamiającą, mającą na celu wyeliminowanie sło­mianych strzech i innych łat­wopalnych pokryć dachowych. Służyła temu odpowiednia po­moc finansowa PZU. Zasady udzielania jej właścicielom, bu­dynków na wsi ulegają zmia­nie. Z dniem 1 czerwca br. przewiduje się dwie formy po­mocy finansowej ze strony PZU. Można więc korzystać z 

bezprocentowych, długotermi­nowych pożyczek na okres 10 lat, z terminem spłacania po dwóch latach od zaciągnięcia tej pożyczki. Druga forma to bezzwrotne zasiłki z funduszu prewencyjnego PZU.Co trzeba zrobić, żeby tę pomoc otrzymać?Należy przede wszystkim przystąpić do zorganizowania zespołu co najmniej dziesięciu właścicieli obowiązkowo ubez­pieczonych budynków, którzy wyrażą chęć wymiany pokryć dachowych w swoich zagro­dach. Taki sposób przeprowa­dzania prac umożliwia łatwiej sze nabycie materiałów budo­wlanych, bądź ich wyproduko­wanie na miejscu, a także ułatwia wykonawstwo robót przy wymianie dachów. Każdy członek takiego zespołu, po zło­żeniu wniosku do inspektoratu PZU, otrzyma pożyczkę na wy mianę dachów w całej zagro­dzie. Przyznaje mu się na 1 metr kwadratowy zabudowa­nej powierzchni 80 złotych na zakup materiału niepalnego lub 30 złotych na materiał trudno zapalny, jak np. papa bitumiczna.Przyznane pożyczki wypła­cają SOP-y, po podpisaniu przez pożyczkobiorcę skryptu dłużnego. Poręczycielem jest w tym wypadku współmałżo­nek lub inny pełnoletni czło­nek rodziny, ewentualnie oso­ba obca.Zasiłki bezzwrotne przyznaje się tylko w tych uzasadnio­nych przypadkach, gdy przy- chodowość gospodarstwa nie przekracza 25 tysięcy złotych rocznie. Można je uzyskać na 1 budynek w wysokości nastę-

czestnicy otrzymali także pamiąt­
kowe dyplomy z życzeniami uro­
dzinowymi, a delegacja młodzieży 
złożyła wiązankę kwiatów u stóp 
Pomnikh Pamięci Narodowej na 
kościańskim Rynku.

Korzysta) ic z okazji młodzi 
przedstawiciele społeczeństwa po­
ruszyli istotne problemy swoich 
środowisk. Mówiono z gospodarską 
troską o zastoju życia kulturalne­
go w Krzywiniu, o złych warun­
kach pracy w filii POM w Czempi 
niu, niewykorzystanych 1 możliwo­
ściach rekreacyjnych miejskiego 
parku w Kościanie, o problemie 
wody we wsi I.ubiń i o bazie kul­
turalnej dla młodzieży w Robaczy 
nic. Odpowiedzi na stawiane przez 
młodych pytania udzielali przed­
stawiciele władz administracyj­
nych obecni na spotkaniu, (zi) 

pującej: 70 zł na każdy metr kwadratowy zabudowanej po- wierzchni budynku na zakup materiału niepalnego i po 30 zł np. na zakup papy bitumicz. nej.Przykładowo na pokrycie stodoły mającej powierzchnią zabudowy 160 metrów kwadra­towych eternitem można u- zyskać pożyczkę w wysokości około 13 tysięcy złotych.Może się nasunąć pytanie, co ma zrobić właściciel budynków, który w swej wsi nie znajdzie 10 chętnych sąsiadów do zało. żenią zespołu wymiany pokryć dachowych. I tu istnieje szansa otrzymania pożyczki bezpro­centowej, o ile miejscowość jest położona w strefie zagro­żenia pożarowego. Dotyczy to zwłaszcza wsi, w których znaj duje się ponad 200 budynków krytych słomą, wsi o zabudo­wie zwartej, liczącej od 101 do 200 budynków krytych słomą, gdzie nie ma wystarczających zasobów wody do celów prze­ciwpożarowych, a nawet wsi mniejszych, lecz zaliczonych do I i II grupy zagrożenia po­żarowego.Warto z tej szansy moderni­zacji budynków skorzystać. Z pomocą rolnikom są obowiąza­ne przychodzić w tych wypad­kach wydziały rolnictwa i leś­nictwa prezydiów powiatowych rad narodowych, terenowa służ ba rolna, terenowe zespoły us­ług projektowych, współdzia­łające z powiatowymi komen­dami straży pożarnych, jed­nostek ochotniczych straży po­żarnych i inspektoratami PZU. (emp)

Czytelnik z Szamotuł prop® 
nuje by kierownictwa PKS i Kr** 
jowej Spółdzielni Komunikacyjni 
odnowiły tablice rozkładu jazdy 
na trasie Szamotuły — Poznań. O® 
tychczasowe napisy w słońcu 
pełnie wyblakły.

Należy doprowadzić do 
rządku posesję przy ul. Kosynie­
rów 1/1 w Kościanie. Niezrozumia 
łe jest milczenie Prezydium Miel' 
skiej Rady Narodowej, która od m 
tego 1971 nie załatwiła słusznych 
postulatów Czytelnika.

Zarząd GS-u w Pniewach 
zawiadamia nas, że zobowiązał K 
równika piekarni do regularne? 
wypieku Chleba razowego. A K*® 
równików sklepów do posihdani^ 
tego pieczywa w ciągłej sprzed 
ży.

Leszczyńskie Zakłady 
stronomiczne poinformowały n ’ 
że w kawiarni „Wrzos" nie h? 
już urządzane przyjęcia weselne 
udziałem zespołów muzycznych'

UWAGA DZIECI! 
BAWA NA JEZDNI 
ZF STE SKOŃCZYĆ K* 
LECTWEM LUB SMTE* 
CIA!6 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
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